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Nowa Reforma" wychodzi couziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P  r e n u  m  c p a i a  w  y n o a i :

artaalaoznla
W m i e j i c n ..............................................  24 karon 12 koron 6 koron 2 korony
W Anstro-Węg., i  prresyłką poczt. 3 2 ,  U ,  8 „ 2 kor. 70 h.
W Państwie Niemieckiem . . . . 4 0  .  2 0 .  10 .  3 .  6 0 ,
We Włoszech, Francyi, Anglii. Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztu e 1C L,, z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowe w Biurze dzien
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwikn 9, do nabyoia po 12 h.

Prenum eratę przyjm uje nie tylko na cały miesiąc.
Listy Z pieniędzmi i przekazy pieni, żne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza si« 
nadsyłać franso do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie. — Listów  nietrankow & nych

aia przyjm uje aię.
Itękopisóu' nadsyłanych Hedakcya nie zwraca.

A d r e s  B e d a k o y l  1 A d m ln l e t r a o y l : „N . R e f o n » a “ u l .  J a r i e . l o ń a k a  10. 
T e le fo n . I te d a k o y i  S r  41, A d w iln ln t r a e y i  401 .

N O W A

REFORMA
Prenumeraty przyjmują :

M J n le J a o o w ą : Admu><ttraoya .Nowej R atom r*  i wasyztkio urzędy pocztowi - n a le ja o e -  
« i :  Adminiatraeya .Nowej Reformy*. — Magazyn nowość 7. i .  O rigara i GMo w m  tra c k a  
w Rynku. — Agencya J  Hopeaaa i A. Salomon, we , plao Maryaeki 2. — Handel St. Kar-
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretsohmera, Rynek, — Handel J. Bkiera, uL Karmeli
cka 18. — Z a m le ja o o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: wt 
L w o w ie  Ludwik Ploha, uL Karola Ludwika U , S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesae- 
ies. — W J  z r o z ł a w . '.  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. Hi asenstein dl ogier (tak ie  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermana 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż a  Sociótó Mntuelli de 

Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Rne CaumarHn, 81.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracyi za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  pr 
80 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  pa 80 h. od w iersza — G ło s y  p n b l i .  
o z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z lałąoznlkd dc .Nowej Reformy" (prospekty, oyku iarw  
ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa oenę 2 kor. 100 egz. dla s> "liejsoowyoh, a 1 kor. od 
100 egz dla miejscowych prenum. Naieżytożć naieży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Kraków, 11 g ru d n ia .
N a bardzo  naiw nych , p o lity czn ie  n iew y ro b io 

n ych  w yborców , obliczona, je s t  c a ła ja k c y a  k o n 
se rw a ty s tó w  p rz y  s ta w ia n iu  k an d y d a tó w  z tego  
obozu. P e rf id y a , w łaśc iw a  tem u  stro n n ic tw u , 
zespo liła  się  tvm  i azem  ze z łą  wolą, aby  p rzy tłu m ić  
w sze lk ą  sam odzielność m ieszczań stw a  k ra k o w 
skiego, aby  poprow adzić  je  n a  p ask u  w łasnych , 
k o te ry jn y c h  in te resó w .

W tym celu klika konserwatywna pragnie 
wmówić w ogół mieszczaństwa, ż e o n o  w y- 
b ó r y  r o b i ć  p o w i n n o  b e z  p o l i t y k i ,  że 
nie polityczna barwa kandydatów poselskich, 
lecz ich o s o b i s t o ś ć  o wyborze ich wyroko
wać powinna. Ta maksyma obowiązywać ma 
jednak w y ł ą c z n i e  szeroki ogół wyborców, 
któremu me waha się klika jako kandydatów 
przedstawiać c z y s t e j  w o d y  k o n s e r w a 
t y s t ó w  i to skrajnego kierunku. W ten spo
sób menerzy konserwatywni sami r o b i ą  poli
tykę przy wyborach, a l e  n i e  p o z w a l a j ą  
j e j  r o b i ć  w y b o r c o m .  Mówią oni wybor
com: „tych dwóch panów wybierajcie posłami, 
p o m i m o  ż e  s ą  k o n s e r w a t y s t a m i "  — 
podczas gdy oni, „macherzy" stańczykowscy, 
staw iają kandydaturę obu tych panów p r ż e -  
d e w s z y s t k i e m  i w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  że 
są oni konserwatystami.

Do ta k ie j tezy  dobrano  k an d y d a tó w . S ta ra n o  
się  p rzed ew szy s tk iem  pozy sk ać  część m ieszczań 
stw a , bo w iedziano, że z „ in te lig e n c y ą “ m iej
sk ą  będzie  znaczn ie  tru d n ie js z a  sp raw a, gdyż 
p o siad a  on a  n a  ty le  w y ro b ien ia  po litycznego , 
że n a  p lew y p o lity k i s ta ń cz y k o w sk ie j b rać  się  
n ie  da. U derzono  w ięc do „K o ła  m ieszczań sk ie
go", p o zy sk u jąc  p rezydyum  jego  do sw ej akcy i 
i w ysun ię to  tara  k a n d y d a tu rę  n ib y to  „ c z y s t o 
m i e  s z c z a ń s k ą "  p. E d m u n d a  Z ie len iew sk iego .

Ozy k a n d y d a tu ra  ta , ze s ta n o w isk a  drobnych  
ręk odz ie ln ików , kupców , p rzem ysłow ców  i w ła
śc ic ie li rea ln o śc i, może uchodzić za  „ m i e 
s z c z a ń s k ą ? "  Z apew nie, —  bez w ą tp ie n ia ,— 
bo m ieszczań stw u  w olno szu k ać  p rzed staw ic ie li 
swoich w e w szy s tk ich  sfe ra c h  spo łecznych . A le 
te ż  z d ru g ie j s tro n y  w olno zap y tać , d la  czego 
w ł a ś n i e  n a  p. E d m u n d a  Z i e l e n i e w 
s k i e g o ,  a n i e  n a  k o g o  i n n e g o ,  m a paść 
w ybór m ieszczan k rakow sk ich?  P. E. Z ie le
n iew sk i jest. z zaw odu techn ik iem , a  ja k o  ta k i 
n a leży  ju ż  de s fe ry  t. zw. „ in  t  e 1 i g e  n c y i " ,  
zaś ja k o  zawotWWiac fc u t k ie -  >wnikieni fab ry k i, 
w ięc p rze d staw ia  • w ielk i, f i b / y ^ z u y  p rz e 
m ysł, k tó rego  in te re sa  są  w ielce  różne, a  w  b a r 
dzo w ielu  w y padkach  w p ro s t s p i  z e c z n e  z in 
te re sa m i ręk o d z ie ł i drobnego, n ie fab ry czn eg o  
p rzem ysłu . P . E dm und  Z ie len iew sk i z n iem niej- 
szą  rac y ą , p rz y  zrów now ażen iu  in n y c h  w a ru n 
ków, ja k ie  w obec k a n d y d a ta  pose lsk iego  s ta 
w iać się pow inno, m ógłby uchodził za  p rz e d 
s ta w ic ie la  s te r  „ in te l ig e n c ji"  ja k  obecn ie  p ro 
k lam ow ano  go k an d y d a te m  „m ieszcz ań s tw a" . 
R ękodzie ln icy  i p rzem ysłow cy  n asi, g ru p u ją c y  
się  w „K ole m ieszczańsk iem " pow inni zatem  
zrozum ieć, że p. E dm und  Z ie len iew sk i n ie  je s t  
ja k ą ś  s p e c y a l n ę ś c i ą  „m ieszczańską" 
lecz je s t  sobie k an d y d a te m  m iejsk im , m ogącym , 
w  danym  la z ie , gdyby  k n  tem u  o k aza ł zdol
ności, zarów no  być p rzed staw ic ie lem  te j, lub  
ow ej s fe ry  w yborców , ja k  obecn ie  o d g ryw a

ro lę  p rz e d s taw ic ie la  d robnych  przem ysłow ców  i 
rękodzie ln ików .

Dla czegóż jednak w ł a ś n i e  n a  p. E d m u n 
d a  Z i e l e n i e w s k i e g o  padło opatrznościo
we oko kliki stańczykowskiej ? Tej klice doga
dzało to, że jest on z rodu Krakowianinem, 
z zawodu fabrykantem. Lecz toby jej nie wy
starczyło jeszcze do poparcia jego kandydatu
ry: to wszystko, to dopiero parasol, pod którym 
chować się musi człowiek „swój" — k o n s e r 
w a t y w n y .  Czy „komitet obywatelski" udzie
liłby poparcia swego p. Edmundowi Zieleniew
skiemu, gdyby powiedział: „jestem demokratą, 
postępowcem, żądam zreformowania statu tu  tego 
Koła polskiego, które dotąd nie wywalczyło 
pomyślnych warunków dla sfer mieszczańskich". 
Niech-no p. Kosobuoki i wymowny p. Ligęza 
odpowiedzą na to pytanie. — N ie  d l a  t e g o  
wi ę c ,  że p. E. Zieleniewski jest Krakowiani
nem z rodu, nie dla tego, że jes t z zawodu te
chnikiem i właścicielem fabryki, lecz dla tego 
przedewszystkiem, że jest konserwatystą i j a- 
ko  t a k i  zgłasza się po mandat, zyskuje on 
poparcie stańczykowskiej kliki.

W olno m ieszczaństw u  k rak o w sk iem u , g ru p u 
jącem u  się  koło p. K osobnckiego, w y b ie rać  k o n 
se rw a ty s tę  sw oim  posłem ; ty lk o  w tak im  raz ie  
zw rócić m usim y uw agę n a  dw ie okoliczności 
fak ty c zn e j n a tu ry .

1 . Niech to mieszczaństwo nie pozwala wma
wiać w siebie macherom stańczykowskim, że 
można żądać postępu, reform w ustawodaw
stwie przemysłowem i podatkowem, zmiany istnie
jącego stanu rzeczy, — jednem słowem, ż e  
m o ż n a  b y ć  z w o l e n n i k i e m  p o s t ę p u ,  a 
r ó w n o c z e ś n i e  w y b i e r a ć  p o s ł e m  k a n -  
d y d a t a w s t e c z n e g  o, k o n s e r w a t y w n e 
g o , jakim jest p. Ed. Zieleniewski. Niechże 
więc ten odłam mieszczaństwa krakowskiego, 
który obecnie zamierza popierać narzuconą so
bie przez stańczyków, za pośrednictwem ich 
kreatur w rodzaiu panów Kosobuckich i L igę
zów, kandydaturę p. E. Zieleniewskiego, zdo
będzie się na otwartość i powie wszem wobec: 
„ j e s t e ś m y  s t a ń c z y k a m i  i p o p i e r a m y  
k a n d y d a t u r ę  s t a ń c z y k o w s k ą “. Wolno 
wam być stańczykami, — dlaczegóżby nie, to 
rzecz gustu. Ale w takim razie o d k r y j c i e  
k a r t y ,  nie maskujcie waszych zamiarów bli
chtrem „kandydatury mieszczańskiej", bo kan
dydatem mieszczańskim mógłby być nietylko 
konserwatysta, stańczyk, lecz i naroaowy de
mokrata. Moi panowie, — bądźcie otwarci, nie 
pozwalajcie brać się na lep stańczykowski, a 
gdy już podzielacie przekonaiya konserwaty
wnej kliki, przyznajcie się do tego bez ogró
dek i bez wykrętów.

2. Jeżeli tak jest rzeczywiście, jeżeli już 
pewien odłam krakowskiego mieszczaństwa 
przechodzi do obozu stańczykowskiego, to niech
że nie ma pretensyi ani do stronnictwa demo
kratycznego, ani do „Nowej Reformy* — aby 
popierały stańczykowskiego kandydata dlatego, 
że stawia go ów odłam mieszczaństwa. W tym 
wypadku bowiem n y  z o s t a l i ś m y  w i e r n i  
s o b i e  i od zasad politycznych nie odchyliliś
my się ani na włos, — ."miana w politycznych 
przekonaniach zaszła jedynie u tych, co do 
niedawna wybierali posłami demokratów, obe
cnie przerzucili się na stronę konserwatystów.
stańczyków.

Jeżeli w ięc, jak  się dowiadujemy, p. Kuso-

bucki na wczorajszem zebraniu w Kole mie 
szczańskiem narzekał, że „Nowa Reforma11 za
jęła nieprzychylne stanowisko wobec kandyda
tu ry , popierenej przez m ieszczaństwo, które 
tyle lat wysługiwało się dziennikowi", — to 
rozmyślnie wykręcił prostą sprawę i wbił ją  
w ziemię wierzchołkiem, fundamentami zw raca
jąc ją  ku górze. P. Kosobucki wie dobrze, że 
stronnictwo demokratyczne objawiało zupełnie 
szczerze i otwarcie chęć poparcia kandydatury 
„mieszczańskiej"; na to odpowiedziało mu „Ko
ło mieszczańskie" deklaracyą p. E. Zieleniew
skiego, który miał być tyra „mieszczańskim" 
kandydatem, że poddaje się komitetowi central
nemu i jego rozkazom co do solidarności Koła 
polskiego w Wiedniu. Dzieciństwem więc, lub 
perfidyą jest żądać od nas, abyśmy, demokraci, 
popierali kandydata k o n s e r w a t y w n e g o  
dla tego. że za pośrednictwem pewnego odłamu 
mieszczaństwa, narzucić go pragnie ogółowi wy
borców krakowskich klika stańczykowska.

Mieszczaństwo krakowskie, — pozwolimy so
bie zauważyć, — nie miało nigdy potrzeby „wy
sługiwać się" Nowej Reformie, która działała 
i nadal działać będzie w interesie w s z y s t 
k i c h  sfer społeczeństwa polskiego, a więc i 
mieszczaństwa; tę s ł u ż b ę  p u b l i c z n ą  speł
nialiśmy i nadal spełniać będziemy, p o d  s z ta n 
d a r e m  p o l s k i e j  d e m o k r a c j i .  Jeżeli p. 
Kosobucki staje pod stańczykowskim i wywa
bia za sobą części mieszczaństwa, niechże nie 
ma do nas pretensyi, abyśmy szli za nim.

W ystępujemy więc i zwalczać będziemy kan
dydaturę p. E. Zieleniewskiego n i e  d l a t e g o ,  
że ją  poleca pewien odłam krakowskiego mie
szczaństwa, lecz dlatego, ż e  j e s t  t o  k a n 
d y d a t u r a  k o n s e r w a t y w n e j  k l i k i ,  któ
rej działalność uważamy za zgubną i dla k ra
ju  szkodliwą.

Powtarzamy: p. E. Zieleniewski je s t dla nas 
i dla wszystkich wyborców miasta Krakowa 
musi być jedynie k a n d y d a t e m  s t r o n n i 
c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o .  Niechże go po
pierają „swoi"...

Sprawy krajow e.
Ł w Ó W , 11 grudnia.

(Podwyższenie podatku wódcza»ego.)

Rząd centralny przedłożył już wszystkim Sejmom, 
a «więc i Sejmowi naszemu projekt astawy o pod
wyższeniu podatku wódczanego, a to o 20 koron 
na hektolitrze czystego alkoholu. Podatek wódeza- 
ny wynosi obecnie dla spirytusu kontyngentowanego 
70 koron od hektol., a dla niekontyngentowanego 
90 koron. W skutek rzeczonej ustawy, podatek ten 
podniesiony będzie we wszystkich krajach Przedli- 
tawii na 90, Względnie 110 kor. od hektol. Pod
wyżce tej będą ulegać wszystkie rodzaje wódki, 
poddane podatkowi państwowemu, a sposób jej po- 
horn będzie takisam, jak  przy tym ostatnim. To sa
mo dotyczy uwolnień, z których szczególnie Ważnym 
je st wywóz wódki i tych produktów, gdzie alkohol 
jest w nżycin, Również przepisy o wynagrodzeniu 
(Ruokvergutnng) są zup«łnie analogiczne, jak  przy 
podatku państwowym. Wódka z W ęgier, Bośnii 
i Hercegowiny ulega także tej podwyżce podatku.

P ro jek t ustawy mieści w sobie opodatkowanie 
następcze (dodatkowe, Nachverstenernng) wszystkich 
ilości alkoholu ponad 20 litrów dla przemysłowców

i handlarzy, a ponad 10 1. dla domowego użytku. 
Tutaj nałożony jest obowiązek doniesienia władzy 
skarbowej o zapasach każdego. Opodatkowanie to 
dodatkowe rozpocznie się z d. 1 stycznia 1901 i 
może być należytość wypadająca za odnośnem ze
zwoleniem ratam i spłacona. Fabrykantom likierów 
może — za stosownem zabezpieczeniem — przy
znaną być zwłoka w spłacie do końca 1901. Opo
datkowanie dodatkowe wynosi również 20 koron od 
hektol. •— W  dalszym ciągr projektu rząd zastrze
ga sobie prawo wykupna od krajów  tego dodatku.

Podział dochodów z tej podwyżki n a  k r a j e  
p o s z c z e g ó l n e ,  nastąpi wedle dochodzę.lia 
stwierdzonego w nich s p o ż y t k o w a n i a  spirytu
su To będzie też podstawą podziału na pierwsze 
trzy  lata. Później posłuży do tego wymiaru t. zw. 
k o n t r o l a  o b r o t u  (Yerkehrskontrole), poczem 
każdy kraj otrzym a rocznie taką część z dochodów, 
jak a  odpowie stosunkowi jego własnego spożytko
wania do ogólnego w Anstryi. Ogólny dochód z 
podwyżki we wszystkich krajach preliminowany 
jest — na podstawie dat zebranych — na k rą 
głych 19‘2 mil. koron rocznie. Z t e g o  o t r z y 
m a  G a l i c y a ,  p i z y  k o n s u m i e  305 .088  h e 
k t o l i t r ó w  r o c z n i e ,  29 '77  prc., c z y l i  k w o 
t ę  5 ,715.983 k o r o n ,  Bukowina (33.895 hi.) 3.3 
prc. =  635.041 koron.

Przedłożenie rządowe postanawia w końcn wy
raźnie, że wszystkie Sejmy muszą równocześnie 
powziąć w te j mierze swe uchwały, a wprowadze
nie ustawy w życie zależy od niezmienionego przy
jęcia przez nie całego projektu.

„Wspólna państwowość".
Jesteśm y wprawdzie do tego przyzwyczajeni, 

że organ p. P  i 11 z a z rzadką konsekw encją 
stara  się każdy objaw naszego życia społecz
nego, czy też fakt, posiadający dla nas donio
słość polityczną, przedstawić w swojem wła- 
sńem oświetleniu, przekręcić go wbrew oczy
wistej prawdzie, a gdy mu to na rękę — prze
milczeć, jednakże przyznać trzeba, iż tym ra 
zem „K raj" z okazyi śmierci księcia Im eretyr- 
skiego przeszedł sam siebie,

Posłuchajmy najprzód dytyrambów na cześć 
nieboszczyka, wyśpiewanych na szpaltach tego 
pisma, które w samozwańczy sposób przywła
szczyło sobie monopol dawania wyrazu rzeko
mej opinii Polaków, zamieszkałych w granicach 
caratu. Używamy zaś wyrażenia: „przywła
szczyło sobie monopol", dlatego, ponieważ ton 
apodyktyczny, jakiego „K raj" w swoich „zasa
dniczych" artykułach używa, mógł kogoś nie
świadomego w błąd wprowadzić, jakoby poza 
„Krajem" stał rzeczywiście poważny odłam 
polskiego społeczeństwa.

W ystarczy przytoczyć kilka zdan z odnośne
go artykułu „K raju". Na wstępie pisze redak- 
cya od siebie:

„Męża stanu mierzyć należy nie tylko miara, te 
go, co dokonał, lecz i miarą tego, czego dokonać 
pragnął. Liczne projekty, zmiany i reformy, zaini- 
cyowane przez ks. Imeretyńskiego, świadczą, że za
kreślił sobie szerokie pole działania w kraju, w któ
rym zastał tyle spraw nieuregulowanych. Uwzglę
dnić przytem trzeba, że zmarły zwierzchnik Króle
stwa działał w warunkach bardzo trudnych, wyma
gających wielkiej rozwagi, cierpliwości i energii, że 
niejednokrotnie wyższa racya ^tanu nakazywała mn 
postępowanie w tym, a nie innym kierunku. Spo

łeczeństwo dojrzałe i politycznie już wyrobione ro
zumiało i oceniało położenie i usiłowania wybitnego 
działacza państwowego, który, obdarzony rozległą 
władzą, pragnął jej używać w interesach tego spo
łeczeństwa, o ile uważał to za pożyteczne dla niego 
i dla państwa zarazem".

W artykuliku zaś, podpisanym „Lud. G r.“, 
czytamy:

„Nagła śmierć księcia Tmeretyńskiego wywarła, 
naturalnie, wśród ogółu naszego żywe wrażenie. 
Osoba zaś i działalność zm arłego naczelnika krajn 
są przedmiotem powszechnych rozmów i sporów, oraz 
dysKusyj w naszych p i s m a c h  z a k o r d o n o -  
w y c h .  W  wygłaszanych sądach znaleść można 
dość często odbicie tego politycznego impresyonizmu, 
który, raz obrawszy fałszywy punkt widzenia, rów
nie łatwo poddaje się złudzeniom, jak rozczarowaniu. 
I  podczas, gdy jedni z krytyków działalności poli
tycznej w ostatniem czterolecin widzą w niej pewne 
sprzeczności, drndzy sądzą ją. owszem, jako wvraz 
systemu, który pewnych ustępsrw używał tylko za 
pokrycie konsekwentnego programu, zmierzającego 
nową metodą do dawnego, przez poprzedników wy
tkniętego celn.“

W dalszym ciągu swych wywodów pan Lud. 
Gr. twierdzi, że podstawą programu ks. Imere- 
tyńskiego była idea „ r o z g r a n i c z e n i a  s łu 
s z n y c h  p r a w  o d r ę b n e j  n a r o d o w o ś c i  
(polskiej) od  s ł u s z n y c h  w y m a g a ń  w s p ó l
n e j  p a ń s t w o w o ś c i "  i podnosi, że nic nie 
masz fałszywszego nad przypisywanie mu (Ime- 
retyńskiemu) ukrytych tendencyj wynaradawia
jących.

Najsilniejszy jednak argument w obronie 
rządów księcia Imeretyńskiego zachował autor 
na koniec, gdzie powiada:

„I jeszcze przy tej sposobności zróbmy rachunek 
wiasnego sumienia: czyśmy ze swej strony zrobili 
wszystko, co dla przyspieszenia sprawy postępu spo
łecznego i politycznego zrobić było można ? czy 
z naszej strony nie było zaniedbania, wyglądania 
pieczonych gołąbków, niezrozumienia sytuacyi ‘i wy
raźnych błędów ? „Bądźmy sprawiedliwi i nie bądź
my niewdzięczni".

Tych kilka przytoczonych zdań wystarczy 
chyba do scharakteryzowania stanowiska „K ra
ju" wobec rządów zmarłego generał-gubernatora 
w szczególności a w ogólności wobec rządów 
rosyjskich w Kongresówce. Przypuścić, aby kie
rownicy „Krain" mogli nie wiedzieć, jakiem! 
były rządy księcia Imeretyńskiego — niepodo
bna. Pozostaje więc tylko przypuszczenie, że 
znając dokładnie stan rzeczy, bawią się w pu
stą grę słów w celu mięszania pojęć czytelni
kom. Czemże bowiem było owe „ r o z g r a n i 
c z a n i e  p r a w  n a r o d o w o ś c i  o d  p r a w  
p a ń s t w o w o ś c i " ,  które „K raj", za zasługę 
poczytuie ks. Imeretyńskiemii ?... Było ono me 
czem ranem, jak  ciągłem ścieśnianiem — nie 
mówimy praw, bo ich Polacj pod panowaniem 
caratu prawie nie mają — lecz odrobiny indy
widualnej i moralnej swobody osooistej na rzeez 
idei państwowej. Rządy księcia Imeretyńskiego 
były jednym ciągiem rusyfikacyi, tak dobrzo, 
iak  za czasów Hurki, tylko z tą  różnicą, że 
z m i e n i ł a  s i ę  j e j  m e t o d a .

„Tam, gdzie nie można przeskoczyć, trzeba 
podleść" — powiedział sobie ks. Im eretyński 
i schowawszy knnt, rozpoczął przygotowywać 
w „legalny" sposót teren do „objediaienia" — 
zjednoczenia Kongresówki z w ie lk ą , potężną 
Rosyą. Wiadomo jednak, że w stosunkach wza-

Józef Bem.
( W  pięćdziesiątą rocznim śmierci.)

W  dniu 10 grudnia b. r. npływa lat pięć
dziesiąt, gdy Da dalekim wschodzie, w muzuł- 
mańskiem mieście Aleppo, ułożył się do snu 
wiecznego jeden z największych bohaterów i 
bojowników o wolność, jakich wydała w smu
tnym porozhiorowym okresie nieszczęśliwa Oj
czyzna nasza

Tęmu, który krew swoją za wolność dwóch 
ludów przelewał; dla którego jedynym ideałem 
i celem życia była walka o niepodległość wła
snego kraju, nie było aanem ziożyć głowy na 
ojczystej ziemi. Todczas gdy obcy pamięć jego 
uczcili wspaniałym pomnikiem^ podczas gdy na 
węgierskiej ziemi w siedzibie Szeklerów, du
mnie wystrzela v górę pomnik Józefa Bema. 
zwycięzcy z pod sybina. u nas pamięć świe
tnej jego działalności żyje tylko w zapiskach 
historyków i wśród garstki zgrzybiałych wete
ranów niezapomnianej kampanii węgierskiej, 
co obudzając wielkie nadzieje, bezowocnie tyle 
naszych pochłonęła ofiar. A przecież był to je
den z największych naszych wodzów, jeden 
z najzasłużeńszych w kampanii 1830 i 1831 r. 
bohaterów, który pełnym chwały żywotem i 
działalnością na polu orężnej walki wzorem 
patryotyzmu na emigracyi, a rzadkim przykła
dem poświęcenia i męstwa w walce o niepo
dległość narodu węgierskiego, zdobył słuszny 
ty tuł do najwdzięczniejszej pamięci naszej.

Godzi się tedy w pięćdziesiątą rocznicę zgo- 
pu przypomnieć w kilku rysach postać i nie
ocenione zasługi generała Józefa Bema, który 
<hwałę oręża polskiego rozsławił szeroko poza 
krajem wtedy, kiedy mn we własnej Ojczyźnie 
Pola ku temu zabrakło.

Kolebka Bema stała w Tarnowie. Ojciec je- 
ko, Andrzej, był adwokatem w tem mieście i

zamieszkiwał w domu, położonym przy ulicy 
Targowej na rogu placu zwanego „Burkiem". 
Tu w dniu 14 marca 1794 r. ujrzał światło 
dzienne Zacharyasz Józef Bem. Zmiany polity
czne, spowodowane trzecim rozbiorem Polski, 
zniewoliły pana Andrzeja do porzucenia pale- 
stry  1 przeniesienia się na w ieś. Knpiwszy ma
jątek  ziemski pod Kielcami, oddał się gospo
darstwu rolnemu, a syna Józefa odwiózł do 
szkół krakowskich. ^ j e byjy t 0 jednak czasy 
sprzyjające spokojnej nauce. Jako młodzieniec 
piętnastoletni. Józef Bem rwie się już w roku 
1809 w szeregi wojskowe, a światły ojciec 
pragnąc karyerze wojskowej svna właściwą u- 
torować drogę, oddaje go do warszawskiego
korpusu kadetów.

W trzy łatą Później bierze już Bem udział
w napoleońskiej wyprawie na Moskwę 1812 r., 
jako porucznik artyleryi. p 0 nieszczęśliwym 
jej końcu pozostaje w armii Księstwa Kongre
sowego w randze kapitana i obejmuje katedrę 
w szkole artyleryi- Okazał się na tem stano
wisku siłą tak znakomitą, a obok tego zwrócił 
na siebie uwagę cennem d/iełem histom cznem ; 
„ E r f a h r u n e e n  i l b e r  d i e  C o n g r e v s c h e n  
R a  k e t  en " , że władza ówczesna, k tórą repre
zentował Wielki książę Konstanty, pragnęła 
zatrzymać Rema jak najdłużej na stanowisku 
profesora szkoły artyleryjskiej. Ale wrodzony 
popęd do życia czynnego rwał młodego ofcera 
w innym kierunku. Opuściwszy szkołę, naraził 
się na szykany ze strony W- księcia, a udzia
łem w spisku Łukasińskiego ściągnął na siebie 
karę więzienia a następnie przeniesienie do 
Kocka. W r. 1825 opuścił Bem szeregi armii 
i przybył do Lwowa, gdzie zamieszkaj przy 
swym stryju, kanoniku katedralnym. Tu la t 
kilka spędził w służbie prywatnej dziedzica 
Brodow, Franciszka Potockiego, zajmując się 
w wolnych chwilach nader gorliwie badaniem 
machin parowych, bardzo mało podówczas w 
Galicyi rozpowszechnionych. Mało komu też 
wiadomo, że Eem był tym, który w owych la

tach doprowadził do skutku przebudowę gma
chu Zakładu Ossolińskich, zmieniając stary 
klasztor Karm elitanek na budynek biblioteczny.

Na pierwszą wieść o wybuchu listopadowego 
powstania, spieszy Bem do W arszawy i zacią
ga się w stopniu majora do armii narodowej. 
Bierze udział w bitwie pod Iganiami, zdobywa 
na polu bitwy stopień podpułkownika i w miarę 
postępów kampanii wysuwa się coraz więcej 
na widownię działań wojennych.

Bitwa pod Ostrołęką zapisała nazwisko B eua 
w szeregu bohaterów narodowych, Pełen szalo
nej hrawury atak  bateryi jego na pierwsze 
szeregi piechoty Dy bicza był jednym z świe
tniejszych epizodów niezapomnianej walki i 
przyczynił się niemało do złamania skrzydeł 
nieprzyjacielskich i utrzymania placu boju w 
polskich rękach.

Mianowany za ten czyn pułkownikiem, obej
muje Bem dowództwo całei artyleryi polskiego 
wojska i staje w szeregu tych osobistości, któ
rym rząd narodowy najważniejsze poruczał za
dania. Niestety, za późno poznąji się kierownicy 
powstania na niepowszednich zdolnościach Bema. 
Gdyby obrona W arszawy w pamiętnym dniu 
6 września 1831 r. jemu była powierzoną, może 
nie byłoby przyszło do poddania stolicy. Opis 
swych czynności i krytyczne a trafne uwagi 
swoje zostawił Bem w broszurze: „O powsta
niu narodowem w Polsce". W ieje z niej tyle 
siły przekonania, ujawnia się tyle praktycznego 
zmysłu taktycznego, że widocznem jest. iż ten, 
który to pisał, był urodzonym i do wielkich za
dań powołanym wodzem.

Po upadku powstania Bem wraz z wszyst
kimi generałami idzie na emigracyę i rozwija 
tam j ak najżywszą działalność w kierunku 
utrzymania jednolitej organizacji wychodźtwa. 
Ody zanierzone przezeń utworzenie legii por
tu g a lsk ie j/w sk u tek  intryg przeciwników, nie 
przyszło do sku tku , usuwa się Bem w zupeł
ności z widowni walk stronniczych. szaleją
cych wśród rodaków we Francyi i przenosi

się do Londynu. Tu częścią odda je  się pracom 
naukowym, częścią podróżuje po całej Europie, 
badając nie bez ukrytego na przyszłość celu, 
organizacyę stanową i wojskową różnych państw.

Nadszedł wreszcie rok 1848, niosący ludom 
Europy powiew wolności. Na wiadomość o u- 
tworzeniu gwardyi narodowej we Lwowie Bem 
staje w tem mieście 21 sierpnia i imieniem 
komitetn demokratycznego paryskiego propo
nuje komendantowi Wybranowskiemu 100.000 
sztnk broni i 200.000 franków gotówki. Rada 
adm inistracyjna gwardyi na warunki, przez ko
mitet podane, się nie zgodziła, ale Bem mimo 
to zaciągnął się w szeregi narodowe jako pro
sty gwardzista. Prześladowanie policyi austrya- 
ckiej przyspiesza zamierzony oddawna wyjazd 
generała na W ęgry — gdzie zamierzał stwo
rzyć legię polsko-słowiańską.

Zamiast legii polskiej stworzył w Wiedniu 
barykady, które były przygrywką do bezpo
średnio potem wszczętej walki o niepodległość 
Węgier. — Gdy w miejsce obiecanych 200.000 
zbrojnych do gwardyi wiedeńskiej stanęło za
ledwie 4000  nie grzeszących bynajmniej ani
muszem wojennym mieszczuchów, wynik rewo- 
lucyi nie mógł być czem innem, jak  tylko efe
ktowną manifestacyą. B em , który swoją rolę 
głównodowodzącego obroną W iednia byłby nie
wątpliwie okupił głową, w przebraniu woźnicy 
przedziera się nocą przez obóz Austryakow 
i dąży za L itaw ę. aby niebawem pod innym 
sztandarem przypomnieć swe imię wojskom Win- 
dischgraetza.

Gdy placówka węgierska zameldowała do
wódcy obozu węgierskiego pod Preszburgiem 
o zatrzymanym ZDiegu i wręczyła jego kari ktj, 
adresowaną bawiącemu w Preszburgu Kossutho- 
wi — przed strażnicę zajechał powóz, z któ
rego wysiadł hr. Andrassy. Z  odkrytą głową, 
ku niemałemu zdziwieniu całego wojska, zbli
żył się hrabia do jeńca i po wymianie słów 
kilku zaprosił go do powozu! Bem ofiarował 
swe usługi Kossuthowi w najkrytyczniejszej

chwili, po porażce pod Schwechatem, po mia
nowaniu GOrgeya następcą, oddanego pod sąd 
generała Mogi, gdy spiawa węgierska rozpa
czliwy przybierać zaczęła obrót.

Nie tu  miejsce opisywać znane rozgłośnie 
czyny wojenne Bema w kampanii węgierskiej 
Dość przypomnieć, że wprędce sfał się on pra
wą ręką . najzaufańszym doradcą Kossutha 
i gdyby nie intrygi własnych rodaków, gdyby 
nie nikczemny zamach na jego życie, popełnio
ny w Budapeszcie przez rodaka Kołodziejskie
go, byłby nasz bohater z pod Ostrołęki stanął 
niewątpliwie na czele całej węgierskiej armii. 
Na stanowisku dowódcy korpusu żaden z gene
rałów armii węgierskiej nie odniósł ty lu  zwy
cięstw, nie okazał tyle zdolności, tyle energii 
i tyle zmysłu politycznego, umiejącego wycią
gać korzyść z odniesionych tryumfów wojen
nych, co „ojciec Bem". Bo „ojcem" zwali go 
podówczas już nie tylko rodacy, ale i W ęgrzy 
a niebawem stał się on najpopularniejszą po
stacią wśród wojska, groźnym bogiem wojny 
dla armii cesarskiej, którego samo imię rzucało 
postrach na nieprzyjacielskich dowódców. Na 
polu walki zawarł serdeczną przyjaźń z poetą 
PetOfim, swym adjutantem , i nad jego zgonem 
stary żołnierz, łzę najszczerszego żalu uronił.

W Siedmiogrodzie i Banacie błyskał zwycię
ski oręż Bema przez kilka miesięcy. Zdobycie 
Sybina — uwiecznione na znanej panoramie 
Styki — i wtłoczenie połączonych wojsk au- 
stryackich i rosyjskich na Wołoszczyznę, były 
arcydziełami wojennej sztuki, którym równych 
nie wiele w dziejach walk ostatniego stulecia 
wynaleśćby można. Niepowodzenia Bema zaczę
ły się wówczas dopiero, gdy duch wojska upadł 
w zupełności, gdy zawiść i rozterki wodzów, 
zdrady GOrgeya. paraliżować poczęły tak świe
tnie poczętą i w znaczuej części wygraną już 
kampanię. Klęska pod Temeszwarem i kapitu- 
lacya pod Yilagos, dwa ostatnie epizody wojny, 
którą Bem przeciągał do ostatnich chwil, nie 
pozwalały dłużej oddawać się złudzeniom.

^
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jemnych Rosyi do Polaków nie można znaleść 
tego „legalnego* terenu, począwszy od r. 1831, 
gdyż opierają się one na krzyczących bezpra
w iach, które biorą swój początek w samowol- 
nem zniesieniu zaprzysiężonej przez Mikołaja I 
konstytucyi Królestwa Polskiego. Nawet więc 
z najbardziej lojalnego punktu zapatrywania 
wychodząc, nie można rządów rosyjskich w 
Kongresówce uważać za „legalne*,’ w jakiej- 
kolwiekby nawet objawiały się one formie.

Zresztą uderzającem jest, że „Kraj* i po
krewne mu organa prasy polskiej, wychwala
jąc pod n'ebiosa ks. Imeretyńskiego, wielbiąc 
jego dobrodziejstwa dla Królestwa Polskiego, 
nie przytaczają wcale konkretnych faktów, któ- 
reby usprawiedliwia Ir ich zachwyty. Czyż za 
rządów zmarłego D' no Kongresówce choćby 
cień samorządu, czyi. dopuszczono Polaków do 
rządów, czyż zaprzestano uciskać Kościół ka
tolicki i prześladować Unitów, czyż przywró
cono językowi polskiemu jego przyrodzone pra
wa w szkole, urzędach i sądownictwie?... Nie! 
A więc co za łaski spłynęły na nas za pośre
dnictwem ks. Imeretyńskiego?... — Tu organa 
ugodowców dają odpowiedź pustemi frazesami, 
podnosząc, że zmarły „chciał* wiele zrobić. — 
Gdybyśmy naw et na chwilę mogli uwierzyć 
w dobre chęci ks. Imeretyńskiego, to sprawy 
nie zmienia.

Do „plusów*, mających być porachowanemi 
ks. Imeretyńskiem u, aż do znudzenia zaliczają 
organa ugodowcow jego osobistą przystępność 
i rzekome ukrócenie czynownictwa rosyjskiego 
w Kongresówce. Ależ to nie są kardynalne za
lety, lecz są to obowiązkowe przymioty ka
żdego nrzędnika na stanow isku, podobnym te 
mu, jakie zmarły zajmował. G enerał-gubernator 
nie może być przecież D a l a j  L a m ą ,  niewi
dzialnym i niedostępnym- dla rządzonych i nie 
może świadomie cierpieć nadużyć, popełnianych 
przez podwładnych.

0 jednym jednak z „plusów* dość dyskre
tnie przemilcza „Kraj*, t. j. o tych odwiedzi
nach pary carskiej w W arszawie, po których 
tyle obiecywali sobie ugodowcy. Skompromito
wała się w prawdzie wówczas spora garść lu
dzi, lecz idea państwowa rosyjska nie zdobyła 
sobie mimo tego ani jednego um ysłu, ani je
dnego serca wś-ód patryotycznych Polaków. 
Ugodowcy zostali na boku, odtrąceni szerokim, 
głębokim a silnym prądem życia narodowego, 
płynącego w jednym tylko kierunku ku lepszej 
przyszłości.

Sytnacya w Chinach.
Faktem jest, wzbadzającym powszechne zdzi

wienie w Europie, że większa część w.adomości 
o tem, co się dzieje w P e k i n i e ,  dostaje się 
do nas przez N o w y J o r k  lub W a s z y n g 
ton.  Najwidoczniej tamtejszy przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych utrzymuje z rządem 
swym zywsze stosunki, niż przedstawiciele in
nych mocarstw. I teraz znów otrzymujemy v i a 
N. J o r k  nowe szczegóły o t. zw. rokowaniach 
pokojowych, które, przeciągając się bez miary, 
zaczynają wyglądać na proste drwiny, jakich 
pozwalają sobie Chińczycy wobec „koncertu* 
mocarstw. - Zresztą postępowanie tego „koncer
tu* dowodzi, że, pomimo prawie cztery miesiące 
trwającej wymiany m yśli, gabinety jeszcze do 
ostatecznego porozumienia między sobą nie 
przyszły.

Wszyscy posłowie w Pekinie — z wyjątkiem 
angielskiego — otrzymać już mieli od swoich 
rządów mstrukcye, zawierające przyzwolenie 
na treść noty. uchwalonej w zasadzie na osta- 
tniem plenarnem zgromadzeniu posłów, a która 
ma zawierać w ogólnym zarysie warunki po- 
noju. Dziś. t. j. 11 b. m., mają posłowie tę 
notę podpisać, jeżeli, ma się rozmieć, do tej 
chwili poseł angielski otrzyma instrukcye. Po 
podpisaniu noty posłowie podejmą natychmiast 
faktyczne rokowania z as. C z i n g i e m  i Li -  
h u n g c z a n g i e m ,  przedstawicielami rządu 
chińskiego.

Książę Czing miał oświadczyć, że cesarz 
K w a n g s i n  gotów jest powrócić do Pekinu, 
jeżeli tylko przekona się na podstawie prze
biegu rokowań, iż będzie to mógł uczynić bez

We wrześniu 1849 r. wraz z lici^ym  zastę
pem rozbitków polskiego legionu Wysockiego, 
znalazł się Bem w Widdyniu. Ale podczas gdy 
większość rodaków upadła na dachu i w bier
nej niepewności ocz ikiwała rozstrzygnięcia swe
go losu, nad którym zawiłe spory toczyła dy- 
plomacya europejska. Bem, zawsze pełen otu
chy, nie porznął i teraz jeszcze nadziei walki 
z caratem na śmierć i życie. A gdy ta  myśl 
była jedyną życia jego ideą, me zawahał się 
wstąpić na jedyną drogę, która go w jego prze
konaniu do urzeczywistnienia dalszych planów
doprowadzić mogła.

Bem przyjął islam- Zmiana wiary była dla 
niego jeno środkiem do wywołania pod znakiem 
półksiężyca wojny — odnawiającej, zgniecione 
porywy wolnościowe ludów. Mianowany „m u- 
s z i r e m *  armii tu reck iej, Bem-Murad-Pasza 
marzył o wojnie z Moskalami! Nie doczekał je
dnak ziszczenia najgorętszych praguien. Wy
wieziony do Aleppo, gdzie grasowały zabójcze 
febry, po kilkomiesięcznem pasow ania się z nie
mocą, zgasł tam dnia 10 grudnia 1850 r., p 
grzebany na tureckim cm entarzu pod półkoli
stym głazem z twarzą ku Mece zwróconą.

Oto krótkie przypomnienie czynnego jak  
rsadko i ja k  rzadko nieszczęśliwego żywota 
jednego z najdzielniejszych bojowników naszych 
za sprawę wolności. W rodzinnem mieście Be
ma, w Tarnowie, podniesiono przed laty  myśl 
t zawiązano nawet komitet celem postawienia 
pomnika bohaterowi z pod Ostrołęki. P ro jek t 
ten z powodu zakazu rządu nie przyszedł do 
skutku. DziS g a j  nie ma powodn obawiać się 
takiego zakazu, może rocznica zgonu Bema 
przypomni rodakom obowiązek podjęcia te) my
śli na nowo, W szak pomnik jego w Maros-Va- 
sarheiy bolesnym jest dla nas wyrzutem...

W. Pr.

ujmy dla swej godności i bez narażenia bez
pieczeństwa dla swej osoby. Posłowie — we
dle informacyj nowojorskiego źródła — skłonni 
są uwierzyć tym oświadczeniom, a odebranie 
generałowi T u n g f u h s .  a n g o w i  naczelnego 
dowództwa nad wojskami, stanowiącemi straż 
dworu chińskiego, uważają za dowód, że dwór 
ten pragnie wejść w porozumienie z posłami.

Co się tyczy uregulowania w przyszłości 
sprawy poselstw w Pekinie, to jes t projękto- 
w anem , aby ich gmachy zostały zbudowane, 
wszystkie razem , na zachód od Tatarskiego 
miasta, na przestrzeni angielskiej mili kw adra
towej. Każdy gmach stanowić będzie własność 
tego państw a, którego poselstwo go zajmie, a 
wszystkie gmachy otoczone będą wałem i ro
wem, przez który zostaną rzucone mosty zwo
dzone. Utworzony w ten sposób rodzaj tw ier
dzy otrzyma odpowiednią załogę, dość silną, 
aby mogła nie dopuścić do czpgoś podobnego, 
jak  to, co stało się w Pekinie latem bieżącego 
rokn.

W sprawie usposobienia na dworze chiń
skim otrzymuje „Times* od swego korespon
denta pekińskiego doniesienie tej treści: P e
wien wyższy, a dobrze w stolicy znany urzę
dnik chiński zapewnił rnme, że cesarzowa-re- 
gentka zrozumiała wreszcie poważne niebez
pieczeństwo, które musi zagrozić dynastyi i 
państw u, jeżeli nie zajmie więcej pojednaw
czego stanowiska i jeżeli nie będzie się sta
rała przejednać mocarstw. Edykt, degradujący 
gen. Tnngfnhsianga, przypisać należy obawom, 
jakie wzbudziły w cesarzowej-regentce raporty 
wicekrólów, którzy donieśli, że skutkiem wy
praw wojsk cudzoziemskich w dolinę rzek Jan- 
cekiangn i Han dowóz środków żywności dla 
dworu w Hsiangfn może zostać wstrzymany. 
P rzy  tej sposobności wyraził jednak ów urzę 
dnik obawę, że zdegradowanie i wysłanie gen. 
Tungfuhsianga do prowincyi Kansu, oraz roz
kaz rozpuszczenia 5500 żołnierzy-mahometan, 
zostających pod jego rozkazami, może wywołać 
ogólne powstanie wśród mahometan chińskich.

Aczkolwiek nie można brać na seryo sygna
lizowanej wczoraj pogłoski o przygotowywa- 
nem jakoby na dzień 19 b. m. ogólnem po
wstaniu i rzezi chrześcijan w Chinach — w ka
żdym razie jest oną znamiennym znakiem cza
su , dowodzącym, jak  mało robią sobie Chiń
czycy z Europejczyków, pomimo hr. W alder- 
seego i wojsk, któremi dowodzi. Sytuacya zaś 
tych wojsk, z chwilą nadejścia zimy. staje się 
coraz mniej wygodna. Porty w zatoce Peczy- 
Iijskiej już zamarzły, a w ten sposób pozba
wione zostały wojska cudzoziemskie komuni- 
kacyi zarówno z prowincyami środkowemi i 
połndniowemi Chin, jakoteż z Europą, Ameryką 
i Japonią. Wobec bardzo ostrej zimy wysyła
nie ekspedycyj poza obręb Pekinu i Tientsi- 
nu — tych dwóch głównych punktów, zaję
tych przez wojska sprzymierzone — ustać mu
si, a Chińczycy zyskają na czasie, aby przy
gotować się do kampanii wiosennej i aby prze
wlekać w nieskończoność rokowania pokojowe. 
Do jakich zaś ofiar pieniężnych takie położe
nie ' rzeczy zmusi mocarstwa — łatwo sobie 
wyobrazić, jeżeli weźmiemy na uwagę, że np. 
Niemcy tylko wydały dotąd na zawieruchę chiń
ską blisko 200 milionów marek, a przecież to 
dopiero początek!

Z rucha wyborczego.
Stosow na naaroda. P. Krotoski kaudydat z k ra

kowskiej kuryi V, został puszczony z kwitkiem. 
Obiecywano mu wprawdzie złote góry, byle tylko 
ubiegał się o mandat, dano mn, co je st w galicyj- 
skiem szkolnictwie niebyw ałem , urlop na agitacyę, 
zapewniano go, że poparcie rządn będzie za nim — 
aby wreszcie zostawić go na lodzie.

Obecnie bowiem starostowie już zupełnie się nie 
kryją, że są za Ptakiem  i niedwuznacznie za nim 
agitują. Starosta podgórski, hr. Starzeński, urządził 
to bobie w ten sposób, że zwołał do siebie wójtów, 
i odezwał się do nich: „No, na kogóż będziecie 
głosować w V knryi? Bo co do mnie. to ja  będę 
głosować na P taka*.

T ak  więc p. Krot-uskiemu nie pozostało nic inne
go, jak  chyba zrezygnować lub zjadać gorzki chleb 
opozyeyi, poczuć na swoich plecach może nawet 
kolby żandarmskie i sypiące się objawy niełaski 
z góry. Jednak wcale go nie żałujemy: zasłużył na 
taką nagrody tem, że zam arzył o zdobyciu mandatu 
presyą i *.ompcyą, że szedł pomiędzy lud z zamia
rem rozbicia go i zbałamucenia. Swoją drogą cały 
manewr ze strony przeciwników p. Daszyńskiego 
został zupełnie chybiony i dziś , mimo tendencyjne
go układu list wyborczych, wybór jego naieży uwa
żać za zapewniony. Dla nas , stojących zupełnie na 
uboczu, pocieszające w tem je st tylko widowisko, 
jakto przewrotność sama siebie nieraz zjada.

N adużycia  w yb o rcze , które na pewien czas tro 
chę przycichły, obecnie się wzmogły z niebywałą 
siła Gdyby jeszcze przyszło do rozlewu krwi, co 
nie je s t wykluczone, to teraźniejsze n jdnzycia prze
wyższyłyby jeszcze sławne wybory badeniowskie. 
I  co charakterystyczne: nie szerzą się wcale w G 
licyi wschodniej, gdzie tak wiele usprawiedliwia 
się „interesem narodowym* lecz v G alicji zacho 
dniej przeciw własnemu ludowi polskiemu i przr 
ciw kandydatom - Polakom. Niepodobieństwem je st 
wyliczyć wszystkich faktów nadużyć, dlatego przy
taczamy tylko niektóre z najświeższych.

I  tak  w j a s i e l s k i e m  starosta Michałowski 
porusza niebo i ziemię, aby niedopuścić do wyboru 
S ipińskiego. Tam, gdzie prawybory wypadają na 
jego korzyść, unieważnia, je  zupełnie samowolnie.

W  Bierdziedzy np. — jak  donoszą pisma lwow
skie unieważniono je  na tej podstawie, że zgo
dnie z ustawą nie wpisano d-, listy  tych, co nie 
m ieszkają w gminie od 6 miesięcy, Ale hr. Micha
łowski ma swoją, ustawę. Kazał on wpisać na listę 
wyborców naw et takich robotników z kopalni nafty, 
którzy dopiero po 4  miesiące mieszkają we wsi’ 
a  ci w ybrali wyborcą z V kuryi swego kierownika 
kopalni, k tóry również nie je s t w Bierdziedzy je 
szcze pół roku. Namiestnictwo może się o tem prze
konać w urzędzie gminnym.

W  innych gminach głosowali masowo nieboszczy
cy T ak  np. w Umieszczu było. Gospodarz Michal
ik? Jan , zwrócił uwagę staroście jako komisarzowi 

wyborczemu, że to jest nadużycie. Ten sam gospodarz 
zaprotestował przeciw głosowaniu za nieobecnych. 
O trzjm ał odpowiedź krótką: „Milczeć, bo zamknę 
do krym inału*.

Co będzie przy wyborze samym, to można sobie 
wyobrazić wobec takich historyj przed wyborami. 
Już  obecnie hyeny wyborcze włóczą się po wsiach, 
•fiarow ują nawet po 100 złr. za głos, a  opornym 
grożą, że ich starosta pozamyka. Bohaterstwem 
trzeba wobec tego nazwać wytrwałość włościaństwa, 
które mimo wszystko, głosować będzie na Stapiń- 
skiego. Możeby przecież jakaś władza zechciała się 
zlitować nad ludnością i wyborcami i przynajmniej 
na dzień wyborów zapewniła wyborcom swobodę 
głosowania.

Lud rozdrażniony do żywego. Milczy i przeklina 
w cichości.

Z R o p c z y c k i e g o  donoszą o takich przykła
dach presyi ze strony starosty przeciw kandydatn- 
rze p. Krempy, ludowca, w kuryi wiejskiej:

I  tak Józef P ite ra  z Glinnika je s t wyborcą. W e
zwano go do starostw a i tam namawiano, aby gło
sował na kandydata rządowego, gdyż w przeci
wnym razie wymierzą ma i ściągną podatek od 
olejarni za 7 la t wstecz. P ite ra  jednak odpowie
dział, że głosować będzie tak, jak mu sumienie i 
przekonanie każe.

Franciszka Zettnera znowu, kowala z Niedźwia
dy, wezwano do starostw a i grożono mu tam zam
knięciem kuźni, która je s t jodynom jego utrzym a
niem. Sam starosta przyjął go następującemi słowy: 
„To ty będziesz z Babiczem za wójtem agitował, 
to ty  po wiecach będziesz chodził, ty  baciarzn! 
Wodę żydom będziesz nosił, szupasem cię odeszlę, 
abyś się w mojem starostwie nie znajdował. J a  ci 
łeb uirącę. Kiedyś siedział na spodzie, toś mógł sie
dzieć, a kiedy się drapiesz na wierzch, to ja  jnż 
cię naucZę. Pam iętaj, żebyś palców między drzwi 
nie kładł, bo będzie żle z tobą*.

W  M i e l e c k i e m  znów w V kuryi i w IV 
przeciw temu samemu kandydatowi „robi* komisarz 
p. Fibich, mianując przy prawyborach wyborców 
na własną rękę. Mianowicie ostatniego dnia listo
pada były prawybory w miasteczku Rzochowie. 
Ogłoszone było, iż prawyborcy V kuryi mogą gło
sować od godziny 9 do 10 rano. Ale p. Fibich za- 
ledwo odebrał 7 głosów od obszarnika z sąsiednie
go Rzemienia i jego adherentów, ogłosił wybory 
za zamknięte i całej gromady mieszczan o godzinie 
8 ^  do wyborów zdążającej do głosowania jnż nie 
dopuścił.

Podobnie zrobił i z wyborami w IV  kuryi. Ogło
szone były na godzinę 11 — 12 w południe, ale p. 
Fibich już o godzinie 10 i w tej kuryi głosowanie 
zamknął.

Z Leżajska. W ięcej kandydatów, niż mandatów, 
toż naród ma w czem wybrać, dlatego n ik t się nie 
użala na nieurodzaj, tylko na gatunek. Są i tacy, 
którzy nie wiedzą , na kogo głosować — i takich 
najwięcej między wyborcimi-wieśniakami.

Ks. Stojałowski był to przed dwoma tygodniami, 
ale ojcięc gw ardyan nie dopnścił go ani do ołtarza 
w klasztorze , ani nie pozwolił mu przemawiać do 
ludu „na bramce*, dlatego ks. p ra ła t miał kazanie 
(jak lud mówi) „w sieni u Dziury*. Zbiegło się 
wiele narodu, trndno było się dopchać, aby co usły
szeć, a obawa przed pałkami zarekwirowanej „gwar- 
dyi* z Zalesia i Czarnej (z pod Łańcuta) zamknęła 
usta przeciwnikom; toż uchwalono kandydaturę i 
W ilka z V kuryi, i ks. Stojałowskiego z IV. „ Je 
gomość dawali* obrazki z napisem „Chrystus*, 
rozmaite oroszury, też dużo ma zwolenników, choć 
wyborcy z W łorzawic i Dębna nie pojadą (jak 
mówią) głosow ać, gdyż na ks. Stojałowskiego nie 
pozwala im sumienie, a bojąc się pałek, wolą zo- 
Btać w domu.

Z ks. prałatem współubiegają się: p. Nowiński, 
notaryusz z Leżajska, i ks. hr. Komorowski.

Ks. Komorowski „obrabia* proboszczów, ci — 
swych parafian ■ wyborców, ale wieść n ie sie , że na 
posiedzeniu komitetu centralnego dnia 6 grudnia, 
misł się zrzec kandydatury na rzecz p. Nowińskie
go, który jeździł tam, wezwany telegraficznie. Pan 
notaryusz wyrobił sobie w „komitecie* poparcie 
przemówieniem w Ł ańcncie , wedłng którogo rad 
bardzo oświacie ludu , tak dalece, że chciałby nau
czyciela— chłopa! Gdy zostanie p. notarynsz posłem, 
będzie to farba centralno-bernsdyńska , gdyż i za
konnicy wbrew regule politykują, agitują, szczegól
niej przeciw ks. hr. Komorowskiemu, w czem celuje 
O. gw ardyan z Przeworska.

Agitacya lndowców w naszym okręgn prawie ża
dna , dziwne t o , a dziwniejsze jeszcze ze strony 
rządn popieranie ks. K ołtuniaka z T arnaw ki, Rusi
na, na posła z V kuryi. Popiera go tu  starostwo, 
wydział powiatowy — czemu?

0 kobietach i dla kobiet.
P a r y i ,  8 grudnia. 

[ = j  Dnia 6 b. m. przyniósł „Journal Officiel* 
francuskim feministkom „mikołajka* pod postacią 
ustawy, która na przyszłość dopnbzcza kobiety do 
wykonywania praktyki adwokackiej. Ustawę tę  Izba 
deputowanych już dawno uchwaliła, a pewną nie
spodzianką była okoliczność, że w senacie znalazł i 
się dla niej większość 172 głosów przeciwko 34. 
Gdy sprawa ta  znajdowała się na porządku dz’en- 
nym w obydwóch ciałach prawodawczych sądzono, 
że pierwszą adwokatką zostanie panna Janina 
Chauvin. „licenciee en droit*, która już przed trze
ma laty  zgłosiła swoją kandydaturę w paryskim 
trybunale apelacyjnym, którego prezydent, p. Peri- 
yier, dał je j oczywiście odmowną odpowiedź. Gdy 
projekt owej ustawy zjawił się w Izbie deputowa
nych, a potem w senacie, powstała ożywiona bar
dzo rozprawa pomiędzy toministami i antyfemini
stami. Silono się na rozmaite argumenty, a nawet 
jeden z mówców zdobył się na dowcip, że toga 
adwokata nie nadaje się do noszenia na sukni — 
„robo sur robe ne vaut* . W  gwarze paryskiej po
w stała już dla adwokatek popularna nazwa: „les 
chicanetes*. Dowcipny Jean  Ramean opowiada w 
„Gil B las“ , że jeden z jego przyjaciół wyraził 
wobec pewnej feministki obawę, co będą robić męż
czyźni, gdy kobiety wyprą ich kiedyś ze wszystkich 
stanowisk ?

— Będą skubać szarpie — brzmiała odpowiedź.
W  Paryżu sądzono, że panna (_hauvin pierwsza 

zgłosi się do wymaganej ustaw ą przysięgi adwoka
ckiej , ubiegła ją  atoli pani P etit, żona adwokata, 
z łomu Bałachowska. Pochodzi z K ijow a, a poślu
biwszy F rancuza, nabyła francuskie prawo obywa
telstw a Dnia 6 b. m. złożyła przysięgę, która była 
dla ciekawych i  aryżan pewnego rodzaju senzacyj- 
nym wypadkiem. Cały pałac sprawiedliwości był 
w ruchu , wszystkie sale rozpraw opi óżniły s i ę , a 
wkrótce ogromną salę I  trybunału wypełnili adwo
kaci), sędziowie i grupy ciekawych widzów. Około 
godziny pół do 12 zjawiła się pani P e t i t ,  którą

prowadził mąż pod rękę, przeszła śmiałym krokiem 
przez salę i usiadła na ławce obok szesnastu licem 
cyatów, mających również składać przysięgę. W szy
stkie oczy zwróciły się na tę m ałą, pełną wdzięku 
osóbkę, o bujnych w łosach, wymykających się cią
gle z więzów fryzury. Po zaprzysiężeniu trzech no
wo zamianowanych sędziów, stanął przed trybunałem 
prezydent paryskiej Izby adwokatów i poprosił o 
zaprzysiężenie licencyatów. Na wezwanie generalne
go adwokata. Jacom y’ego, pisarz sądowy odczytuje 
formułę przysięgi a licencyaci, defilując przed try 
bunałem, podnoszą palce i pow tarzają „Przysięgam *. 
Jako czternasta z kolei idzie pani P etit i drżącym 
nieco głosem mówi: „Przysięgam *. ■ Gdy się cere
monia skończyła, pani P e tit u boku męża opuściła 
salę, idąc długim szpalerem, utworzonym przez wi
dzów.

Istnieje zwyczaj, że licencyaci, składający przy
sięgę. pożyczają sobie togi z garderoby pałacu spra
wiedliwości — ale pani P e tit spraw iła sobie nową 
togę, obcisłą w pasie, z białym kołnierzem, atłaso
wym. B are t niosła w ręce, zamiast nakryć nim gło
wę. Jak iś  „m agister elegantiarnm* zmierzywszy 
pierwszą adwokatkę okiem znawcy, powiedział: „elle 
a la ligne*, co w Paryżu je st ogromną dla kobie
ty pochwałą.

Kraków, 11 grudnia.

Spis ludności. Prezydent miasta wydał nastę
pujące obwieszczenie: M inisterstwo spraw wewnętrz
nych poleciło w myśl ustawy przeprowadzić spis 
ludności według stanu z dnia 31 grudnia 1900 r. 
Przed podaniem bliższych szczegółów, odnoszących 
się do samego spisu ludności, podaje się do powszech
nej wiadomości, iż według § 19 ustawy o spisach 
ludności każdy ojciec rodziny, względnie każdy za j
mujący odrębne mieszkanie, do kart wpisowych bę
dzie musiał dołączyć wolny od stempla wyciąg z 
metryki urodzin dla każdego młodzieńca pici mę
skiej, pi-zynależuego do krajów  reprezentowanych 
w Radzie państwa, a urodzonego w latach 1881 
do 1891 włącznie, który z nim w związku rodzin
nym żyje, lnb n niego mieszka. W yciągi te, po 
które należy się zgłaszać w nieprzekraczalnym te r
minie do końca grudnia b. r. dc przynależnego u- 
rzędn parafialnego (prowadzącego metryki) wyda
wane będą bezpłatnie. Przynależni do urzędów pa
rafialnych zamiejscowych zgłaszać się winni pise
mnie do tychże urzędów o wydanie wyciągów z me
tryk  urodzin. Jeżeli naczelnik rodziny lub zajmu
jący odrębne mieszkanie już posiada uwierzytelnio
ne odpisy z m etryk urodzeń, natenczas odpisy te 
w miejsce wyciągów z metryk do k art spisowych 
dołączyć będzie można. W szelkie ucnybienie prze
ciw obowiązkom naiożonym przez § 19 ustawy o 
spisach ludności podlega karze aż do 40 koron, a 
w razie niemożności uiszczenia tejże sumy karze 
aresztu do dni czterech.

Odnowienie kościoła św. P iotra w  Krakowie,
od la t kilku prowadzone, w roku bieżącym ograni
czyło się do prac około kamiennej la tarn i kopuły 
kościelnej. Okna la tarn i oszklono podwójnie i ochro
niono je  od zewnątrz siatką drncianą. Dokonano 
dalej odnowienia zakończenia wieżyczki schodowej; 
wzniesiono w miejsce zupełnie spruchniałych nowe 
schody, po kopule prowadzące od wieżyczki do la
tarn i kopuły i obito je  nową, grubą blachą mie
dzianą. Ukończono również restanraęyę kopuły we
w nątrz i całego jej tamburu aż po gzyms nad wy- 
sklepkami między archiwoltami głównych filarów. 
W szystkie gzym ly zostały oczyszczone. Do zupeł
nego ukończenia tamburu kopuły, brak jedynie wy
złocenia czterech figur ewangielistów, stojących w 
niszach m.ędzy oknami, i oszklenia czterech okien, 
lecz brak fnnduszów spowodował odłożenie tych ro
bót na rok przyszły. Z innych robót w kościele 
wykonanem zostało rusztowanie pod dzwon główny, 
znajdujący się w dzwonnicy w lewej części fasady 
głównej, staro bowiem okazało się zupełnie zhu- 
twiałe, tak. że dzwon groził upadkiem. Rusztowa
nie to zrobiono całe z drzewa dębowngo

Jubileusz 40-letniej pracy zaw odow ej. Dnia
8 b. m. odbyła się w. auli szkoły wydziałowej uro
czystość jubileuszowa 40-ietn iej pracy w zawodzie 
nauczycielskim p. Józefa Balcarczyka, kierownika 
szkoły Indowej im. Dietla. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele św. Piotra, poozem 
zebrali ‘się koledzy zawodowi i koleżanki, oraz 
liczne grono byłych uczniów i przyjaciół jubilata 
w pięknie udekorowanej ąuli szkoły przy *“ • O?6' 
tla. W spółudział wszystkich kolegów, a zarazem 
szerokiej publiczności był dowodem, że społeczeń
stwo nasze umie przecież należycie uznać i ocenić 
żmudną i gorliwą pracę nauczyciela, który 40 la t 
wiernie, jak  żołnierz, służył swemn zawodowi. Uro
czystość zagaił v kilku jędrnych słowach p. Arm- 
hans wykazując doniosłe znaczenie takiej uroczy
stości, porzem rozpoczął się cały szereg pięknych 
i szczerych przemówień. Imieniem nauczycielstwa 
krakowskiego przemówił w goiących słowach p. 
Parczyński. dyrektor szkoły wydziałowej św. Flo- 
ryana, wykazując znaczenie, jakie posiada stan 
nauczycielski dla ojczyzny i społeczeństwa, a jub i
latowi złożył życzenia i upominek od kolegów i ko
leżanek.

Inspektor p. Kawecki złożył jubilatowi najser
deczniejsze życzenia, aby przez długie la ta  jeszcze 
dla społeczeństwa ze skutkiem mógł pracować.

Przemówił również p. poseł Rotter, zwracając 
głównie uwagę na trudności materyalne, z jakiemi 
nauczyciel teraz walczyć musi, tem większą więc 
je st zasługą, gdy ktoś potrafi 40  la t wytrwać na 
tem stanowisku.

Uroczystości podniosłej dopełniły pięknie wygło
szone przemówienia obecnych i byłych uczniów ju 
bilata. Nadeszły również liczne gratulacye, a mię
dzy innemi list gratulacyjny od prezydenta miasta 
p. Friedleina, w którego imienin przemówił p. Ma- 
ciołowski, dyrektor szkoły wydziałowej św. Jan a  
Kantego. P iękny śpiew dziatwy upiększył uroczy
stość.

Stow arzyszenie  kupców i młodzież) handlo
wej urządziło d. 8 b. m. wieczór, ku uczczeniu ro
cznicy powstania listopadowego. P. K asper W ojnar 
wygłosił słowo wstępne którego wysłuchano z wiel
kim zajęciem. P . Hermanówna grą na cytrze, a p. 
Gawlikowska deklamacyą przyczyniły się do uświe
tnienia wieczorku, grono zaś amatorów odegrało 
bardzo dobrze obrazek dramatyczny, p. t. „W  wię
zieniu*. Śpiew solowy p. Sienkiewicza nagrodziła 
publiczność zasłużonemi j oklaskami, Żywe obrazy, 
według utworów G rottgera, a mianowicie „Losowa
nie rekrutów* i „W ojna* zakończyły wieczorek. Na

leży podnieść, że własny chór młodzieży handlowej 
dzięki pracy p. Stępniowskiego, zaczyna robić ciągłe 
postępy.

Dochód z loteryi gospodarczej, odbytej dnia 
9 bm. na budowę szkoły imienia królowej Jadwigi, 
wynosi brutto 1655 koron 30 h. Ponieważ po po
trąceniu kosztów urządzenia tejże, zakupna fantów 
itd. pozostała kwota nie wystarczy jesz-ze na po
krycie kosztów budowy tej szkoły, zarząd krakow
skiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej* uchwalił 
urządzić wielki bal dnia 9 lutego 1901.

U niw e rsyte t luacw y. W e środę 12 bm. wykład 
dra Kozłowskiego z zakresu literatury  powszechnej.

Od p. Stanisław a Knake-Zawadzkiego, arty 
sty to a fu  miejskiego, otrzymujemy następujące pi
smo:

„Uprzejmie proszę o sprostowanie podanej w spra
wozdaniu o pierwszem przedstawieniu teatru  ludo
wego wiadomości, jakobym był głównym inieyato- 
rem czy twórcą teatru  ludowego w Krakowie. Spra
wa bowiem przedstawia się tak, że na prośbę ko
mitetu, złożonego z literatów  i dziennikarzy, pod
jąłem się chętnie zadania czysto ^obywatelskiego, 
aby służyć swoją pomocą jako reżyser.*

A w an s profesorów . „W iener Abendpost* do
wiaduje s ię , że jeszcze w roku bieżącym ogółem 
560 nauczycieli szkół średnich zostanie posuniętych 
do wyższych rang, a mianowicie: 252 do rangi VIII, 
280 (o 50 w ięcej, niż w roku ubiegłym) do VII,
0 28 dyrektorów otrzyma VI rangę. Zarząd oświa
ty  wyraża nadzieję, że wobec tego polepszenia sto
sunków materyalnych nauczycieli zwiększy się tak 
że znacznie na uniwersyteckich wydziałach filozofi
cznych frekweneya słuchaczy i ustaną skargi na 
brak ukwalifikowanych sił nauczycielskich.

Z uniw ersytetu. F. W iktor Sm olik, auskultant 
sądowy w Nowym Sączu, rodem z Krakowa, otrzy
mał dziś w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw

H ojny dar. Znana filantropka p. Jerzmanowska, 
z Prokoęima, nadesłała na moje ręce 200 koron na 
cele spożywczej loteryi, mającej odbyć się 16 bm. 
Za ten hojny dar składam tą  drogą serdeczne po
dziękowanie „Bóg zapłać*. Marya Schneiderowa.

Zmiana lokalu Sądu przemysłowego w Krako
wie. Od dnia 1 stycznia 1901 r. Sąd przemysłowy 
w Krakowie będzie się mieścił w domu pod 1. 18, 
przy ul. Kanoniczej na I. piętrze

Z teatru komunikują nam: Pani . Marya Przy- 
byłko przyjechała z Paryża. Sympatyczną artystkę 
pozyskała na nowo dla naszej scery dyrekeya tea
tru. Pani Frzyhyłku wystąpi po raz pierwszy w nad
chodzącą soboty w „Samotnych* Hauptmanna.

W  czwartkowem przedstawieniu „Zaczarowanego 
Koła* rolę wojewodzianki odegra p. Przybyłko, 
Magdą będzie p. Siemaszkowa, występująca po raz 
pierwszy po powrocie do zdrowia.

Artyści nasi studyują obecnie tragedyę „Faust* 
Góthe’go, w której rolę Magdusi otworzy pani Sie
maszkowa, Faustem będzie p. Kotarbiński a Mefis
tem p. Kamiński.

W c zo ra jszy numer „Nowej Reform y* wyszedł 
z pod prasy ze znacznem opóźnieniem z powodu 
zepsucia się motoru gazowego, który dopiero po ca- 
łogodzinnej przerwie można było w ruch puścić. — 
Dzięki zdwojonej pracy urzędnika, kierującego eks- 
pedycyą naszego p ism a, przykre sknt' i niespodzie
wanego wypadku ograniczyły się tylko do spóźnio
nego doręczenia numeru naszym czytelnikom.

K ronika lw ow ska. Bal prasy odbędzie się dnia 
6 lutego.

W  teatrze wystawiono z powodzeniem operę -ko
miczną w 1. akcie, p. t. „W  studni*. Kompozyto
rem jest Czech p. Wiłem Blodek. W  dziele płynie 
łatw a niepozbawioua szlachetności melodya, faktura 
je s t umiejętna, forma płynna i naturalna. Ale bez 
wad dzieło to nie jest. szczególnie w librecie, które 
je s t bardzo naiwnem. W skutek tego muzyka — 
w niektórych ustępach patetyczno-he-oiozna — nie 
licuje z tematem. W  operze zyskali powodzenie
1 oklaski wykonawcy, w ich rzędzie panie Ruszkow
ska i Kasprowiczowa i p. Bogucki.

Staraniem Związku naukowo-literackiego odbędzie 
się w piątek dnia 14 bm., w sali Domu Narodnego 
uroczysty obchóo ku uczczeniu 25-letniej działalno
ści literackiej Henryka Sienkiewicza. Rzocz o Sien
kiewiczu wygłosi p. Adam Krechowiecki. Utwory ju 
bilata („Sabałowa* bajka i „Bądź błogosławiona*) 
wypowiedzą artyści dramatu pp. F iszer i Tarasie
wicz. W  częśc* muzycznej wezmą udział panie Ma
rya Joklszówna i łla ry a  Langie. panowie Wolfsthal 
i Liszniewski, oraz orkiestra teatru miejskiego pod 
batutą p. Ludwika Czelańsky’ego. Czysty dochód 
przeznaczony je st na utworzenie konkursu literackie
go, im. jubilata.

Stowarzyszenie kapców i młodzieży handlowej 
święciło w sobotę uroczyście 228  rocznicę swego 
założenia. Ja k  corocznie odprawionem zostało o so- 
6 rano solenne nabożeństwo w archikatedrze, wie
czorem zaś odbyła się w lokalu stowarzyszenia 
uczta, w której wzięło udział przeszło stu człon
ków.

Im atrykulacya nowo zapisanych uczniów na uni
wersytet lwowski, odbędzie się w sobotę przed po
łudniem w auli uniwersyteckiej.

N o w y Sącz, 10 grudnia. Telegram, który wy
słałem, uzupełniam. Uwięziono tu  podurzędnika ko
lejowego Ferdynanda Gongulskiego i jego żonę pod 
zarzutem uduszenia 25-letniej córki Modesty. Ko- 
misya- sądowo-lekarsira przeprowaaziła dziś sekcyę 
zwłok denatki, a lekarze orzekli, że śmierć nastą
piła wskutek uduszenia. Na tej podstawie OŁadzow 
Goneulskiego, ojca, i jego żonę, macochę ś. p. Mo
desty. w więzieniu.

W Ta rnop olu  „Sokół* urządził wieczór Kościu
szkowski. Słowo wstępne, mężne, wygłosił prof. Za
morski, poczem nastąpiły produkeye chóralne i so
lowe. Pc tych produkcyach nastąpiły ćwiczenia dru
hów: zastęp z 8, ustawiwszy am erykański drążek, 
ćwiczył bez zarzutu, przechodząc z łatwych do co
raz trudniejszych prodnkcyj. Trzech z tej ósemki 
ponadto w ukłt daniu piramid okazało nadzwyczajną 
biegłość i siłę. Z kolei p. Semkewiczówna grała 
pięknie na fortepianie, a obraz z żywych osób 
„Przysięga* zakończył udatny pod każdym wzglę
dem wieczór.

D yrekeya pOCZl ogłasza: W czoraj została otwar
tą  stacya kolejewa Chrzanów dla ogólnbj korespon" 
dencyi telegraficznej z ograniczoną służbą dzienni-

Jaw orzno, 5 grudnia. Mieliśmy tu wczoraj u' 
czystość górniczą, jako w dzień św Ba-bary- 
nabożeństwach o godzinie 7 wieczorem w sali B*^(! 
ły ludowej zgromadziło się przeszło 700 osób 1 _ 
ze sfer górniczych, jakoteż miejscowej i okol*czneJ 
inteligencyi na wieczoreK urządzony za inic>8 ' J v c 
ks. Mytkowicza. W ieczorek rozpoczął p. Stauis aw 
Polaczek, dyrektor szkoły z Krzeszowic pięknem

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I  D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y s e p t y o z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pude>kach ze znakiem „Opatrzność** 
w  każdej aptece do nabycia pod nazw;\ Puder „H aya“. —  .pude1* o 

j u i  35 cw rtó w .



Si oda 12 Grudnia 1900. N O W A  R E F O R M A . Nr.  2 8 3 .

patryotycznein słowem wstępnem, wygłoszonem z 
należytą swadą; poczem odegrano „Dziesiąty pa- 
pawilon“ i „W igilię św. A ndrzeja1*. Amatorzy z 
trudnego zadania wywiązali się bardzo dobrze.

Z  Leżajska piszą nam; Mamy tu od 1 grudnia 
urząd pocztowy t. z. eraryalny. ale lakif że w m u  
nie dostanie znaczków pocztowych za pieniądze; na
wet nadając przekazy, trzeba kupić znaczek gdzie
indziej. Stąd wygoda okrutna, bo n. p, dnia 8 bm. 
brakło w głównej trafice znaczków. No, i wyślij- 
że tu list!..

Pogrzeb generał-gubernatora im eretyńskiego 
odbył się dnia 1 b. m. w Petersbnrgu. Zwłoki zło
żono w podziemiaoh cerkwi ł  azarewskiej Ławry.

Zam knięcie w y s ta w y  kart pocztow ych nastą
piło onegdaj w W arszawie. Zwiedziło ją  ogółem 
około 20,000 osób, a dochodu na rzecz ubogich dała 
około półtrzecia tysiąca rnbli. W  ogłoszonym kon
kursie na nazwę jednolitą dla „karty koresponden
cyjnej11 oddano pierwszeństwo nazwie „pocztówka , 
za k tórą oświadczyło się najwięcej głosów. ' V czoraj 
przed zaniknięciem odbyła się icy tacy a  k art z au
tografami ludzi sławnych.

Sam obójstw o japońskiego dyplom aty. W  n ie 
dzielę odebrał sobie życie sekretarz japońskiej am
basady w Paryżu niejaki Sakai, rzuciwszy się na 
bruk z okna trzeciego p ię tra  hotelu „] iaxembourg“. 
Sakai, liczy 35 la t życia, przybył do Paryża na 
wiosnę b. r. i miał obecnie powrócić do Jokohamy, 
gdzie przebywa jego rodzina. Powód samobójstwa 
je st nieznany.

Dobroczynność na w ys ta w ie  powszechnej. Dy-
rekcye paryskich zakładów dobroczynności umieściły 
w pawilonach, kioskach i wzdłuż chodników skar
bonki z napisem: „Dla ubogich11. Sądzono, że na
tyle milionów gości zbierze się w owy ch skarbon
kach pokaźna suma, chociażby z groszowych datków. 
Obecnie otworzono wszystkie puszki, zliczono za
w artą w nich monetę i uzyskano aż 58 franków 
i 65 centimów!

0 sam obójstw ie młodeeo człowieka w jednym 
z hoteli wiedeńskich doniósł nam wczoraj telefon 
z W iednia drogą na Lwów, bezpośrednie bowiem 
połączenie telefoniczne Krakowa z W iedniem, jak 
to w kronice zanotowaliśmy, było wczoraj popołu- 
dnin przerwane. Otóż ów Bamobójca nazywa się 
Karol Thier i był praktykantem urzędu podatkowe
go w LTnter-Ravelsbach. W  liście, który pozostawił, 
powiada, że skoro już nie mógł być ani Szyllerem, 
anf Girardim. ani Janem Straussem, to p-agnął 
przynajmniej mieć dużo pieniędzy, ażeby podróżować 
po swiecie. „Dwie tajemnice zabieram z sobą do 
grobu —  pisał ów oryginalny samobójca. — Czy 
wyjdą na światło dzienne, chciałbym wiedzieć. Nie 
są to zbrodnie, lecz tajemnice, o których wiedzą 
dwie osoby w Rayelsbach. Gdyby pii Dyło dane 
czytać ju tro  i pojutrze gazety11.

Siracenie zbrodniarza. Przed kilku miesiącami 
Szwed Nordlund na jednym z okrętów, kursujących 
na Melanże, zamordował kilkanaście oBób za pomo
cą rewolweru i sztyletu. Telegram z V esteraas do
nosi, że wczoraj wykonano tam na nim karę śmier
ci. Nordlund, kładąc głowę na pniu, śpiewał psalm 
pobożny.

Córka hr. TaaPfcno, baronowa M attenclo it po
ślubiła wreszcie dra Feldm aur i, k tó ry  p rzy ją ł w y
znanie ew angelickie. Ś l«b ty w llny odbył się  wczo
ra j w m iejscowości B acza  n a  W ęgrzech , wkrótce 
zaś ma również odbyć się i ślub kościelny.

Skutki hazardu. V  M irmaros-Sziget porucznik 
Martesich grał w karty  ze słuchaczem prawa Jo- 
tiasi m. Porucznikowi karta nie dopisywała, przegry- 
m ł  -ik-ial ąię „odbić11, używając
pieniędzy z kasy ptot o l  nuJ- W  p n  -iągo  k ilku  go
dzin kasa wyczerpała się doszczętnie, a w ów czas 
Martesich wystrzałem z rewolweru zabił swego 
partnera.

Z Chojnic. Dla wyświetlenia tajemniczej zbro
dni chojnickiej powstało tam osobne stowarzyszenie 
i wydało odezwę do zbierania Un ten cel składek. 
Odezwę tę podpisało kilku poBłów do parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego, miejscowy proboszcz 
i ewangelicki kaznodzieja. V  ojskowa załoga, czu
wająca nad pcządkiem  publicznym, pozostać ma 
w Chojnicach aż do wiosny przy82*6? 0 roku.

Środek prze ciw  trądow i. B erlińskie pismo me
dyczne „Deutsche Modicin W ochenschi if t“ ogłasza 
artyku ł dra Adolfa Mercondes d e  Moura z S. Paulo 
w Brazylii o zastosow aniu jadu grzechotnika u trę 
dowatych. Krajowcy oddawna już uważali jad  ten 
za środek przeciw rozmaitym chorobom skórnym, 
a U k to  przeciw trądowi. D r de Moura. zasłyszaw
szy k ilkak ro tn ie  o cudownych skutkach jadu grze- 
chotnikowęgo, przedsięwziął szereg prób, które wy
dały wynik pomyślny. U piętnastu trędowatych 
zastosował jad grzechotnikowy i doszedł do Drze- 
konania, że trąd  gruźliczy (lepra tuherculosa) mo
żna przy pomocy tego środka uleczyć, jeżeli niema 
przytem  komplikacyi sp o w o d o w a n y c h  inną jeszcze 
chorobą.

T o w a rz y s tw o  dla zw alczania gruźlicy, istnie
jące w Anglii- zapowiada na rok przyszły kon
gres, który będzie w dniu 22 lipca otw arty przez 
ks. W alii.

Zmarli. W Dąbrowy zmarł tamtejszy starosta Józef 
Ostowski.

S p r a w y  s ą d o w e .
(Budowniczowie krakowscy przed sądem).

Przed krakowskim sądem orzekającym toczyła 
się dzisiaj rozprawa karna przeciw czterem kra
kowskim budowniczym z powodu katastrofy budo
wlanej, jaks wydarzyła się przez zawalenie ściany 
dwupiętrowej oficyny domu przy ulicy Bogatej w 
dniu 13 lipca b r.

K atastrofa ta  miała przebieg następujący:
O godzinie 2 po południu przy budowie domu 

p. Kohlmana zawaliła się oficyna II-piętrowa, a 
część muru spadła wstecz na mieszkanie stróża są
siadującej kamienicy przy ulicy Karmelickiej 1. 54 
i zmiażdżyła je  doszczętnie. Pod gruzami znajdo
wało się trzech ludzi a to: robotnicy murarscy Dy- 
kas, Żaczek i term inator Sulicki. Oprócz tego w 
mieszkaniu wspomnianego stróża B arana uległo po
tłuczeniu jego małe dziecko, a cały dobytek bie
dnego stróża został przez przysypanie rumowiskiem 
zupełnie zniszczony.

Na lawie oskarżonych zasiadają zatem p. Karol 
Knans, nadinspektor budownictwa miejskiego (obroń
ca prof. dr. Roseublatt), p. Jan  Herzog, budowni
czy (obrońca adw. dr. Koy), p. Kohlmann, przed
siębiorca budowlany (obrońca adw. dr. Oberlaender), 
p. Nemetz, podmajstrzy murarski (obrońca adw. dr. 
Rothwein); trybunał składa się z radcy p. Turowi- 
cza jako przewodniczącego, oraz z nadradcy p. Wa- 
wrauscha i radców pp. Muczkowskiegn i Klemen
siewicza jako wotantów. Oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratora dr Solak. Jako znawcy bndowlani wy
stępują pp. Jacek M .Rusiński i Bronisław Muller, 
rzeczoznawcy sądowi: pp. dr Ignacy Schaitter i dr 
Fwfmowski.

Świadków do rozprawy wezwano kilkunastu, mię
dzy nimi wszystkich robotników, którzy zajęci byli 
przy budowie owej oficyny.

L obBżei nogo aktu oskarżenia, jak  najszczegóło
wiej opracowanego, wyjmujemy tylko kilka szcze
gółów, które są treścią rozprawy-

Dnia 17 m aja b. r. m agistrat krakowski zatw ier
dził plany na budowę 2-piętrowego domu z 2-pię- 
trnw ą oficyną przy ulicy Bogatej, własność p. Kohl- 
manna. wypracowanego przez niego samego, które 
to plany podpisał p. Herzog, a ze strony władzy 
budowniczej miejskiej nadzór nad budową miał 
prowadzić nadinspektoT budownictwa miejskiego p. 
Karol Kuans. Akt oskarżenia stwierdza, że p. Kohl
mann nie stosował się do planów budowy, ściany 
były cieńsze niż w projekcie, zapraw a zła, kon- 
strukeya wadliwa, cegła zam iast cała, składana z 
kawałków, a pod ową 2-piętrową ścianę nie podło
żono wcale fundamentów.

Główną winę, podług aktu oskarżenia, ponosi p. 
Karol Knaus, ten jednak „nie poczuwa się do wi
n y 11. gdyż jak  to je s t wyrażone w akcie oskarże
nia, p. Knaus nie wiedział, że ma. taką budowę 
dozorować, plany budowy, położone Bobie przez wo
źnego na jego biurku, leżały tam sp o k ^ n ie , niepo- 
strzeżone przez niego aż do katastrofy w dniu 13
lipca b. r. . .

Rzeczywistymi kierownikami budowy byli: sam 
p. Kohlmann 1 podmajstrzy Nemetz. W  końcu ak t 
oskarżenia zbija twierdzenie p. Kohlmanna, jakoby 
przyczyną katastrofy był „viB m ajor“ nieustanne 
deszcze i kończy się uzasadnieniem winy oskprżo- 
nych. Rozprawa rozpoczęła się o godz. 8 rano i 
trw ała do godziny 3 po południu. Na sali i gale- 
ryi tłumnie widać przeważnie budowniczych i ro
botników murarskich.

Przesłuchiwanie świadków, przeważnie poszkodo
wanych przez katastrofę -robotników, trw ało do go
dziny 1 w południe, każdy z nich przyłącza Bię do 
postępowania karnego i żąda odszkodowania.

Najciekawszem było zeznanie świadka, dyrektora 
budownictwa miejskiego p. Wdowiszewskiego, który 
wyjaśniał manipulasye formalistyczne w urzędzie 
budownictwa miejskiego, a przyciśnięty zręcznie py
taniam i zastępcy prokuratora dra Solaka. wyjawił 
wiele szczegółów z zakreBU swego działania, które, 
jak  się to wyraził dr Solak, instytuoye budowni
ctwa miejskiego sprowadzają do f i k c y i .  Jak  do
tychczasowy przebieg rozprawy wykazuje, a co dyr. 
W dowiszewski potwierdził pod krzyżowemi pytania
mi dra Solaka, budownictwo miejskie dalekiem było 
od pełnienia ciężąc} ch na niem obowiązków.

Po przeBłucnanin tego świadka zdawał orzeczenie 
lekarskie o stanie zdrowia rannych wówczas robo
l ó w  ndr Ignacy Schaitter.

yrok zapadł po południu. Nadinspektor budo
wnictwa miejskiego p. Karol Knaus został uwol
niony, przedsiębiorca budowlany i właściciel kamie
nicy, gdzie się wydarzyła katastrofa, skazany ua 
1 miesiąc aresztu, budowniczy Herzog skazany na 
1 miesiąc aresztu zamieniony na grzywnę w kwo
cie 300 koron, podmajstrzy N°metz Bkazany na 14 
dni aresztu.

szerokiego pokroju, w których twórczość kom
pozytora wypowiedziała się w całej sile chara
kterystyki. W Allegrze wstępnem i końcowem 
szaleje tu  prawdziwa burza namiętności a po
wiewne Scherzo błyszczy się niezmiernem bo
gactwem cieniów i nuansów, w których Beetho- 
ven tak niezrównanym jest mistrzem. W yko
nanie pięknego kw artetu było nieco szorstkiem 
i niewyrównanem w zespole a najlepiej wypadło 
w szlacfcetnem stylu prowadzone śpiewne Ada
gio.

W odmienny, bo nawskróś nowoczesny na
strój i styl wprowadziło nas Trio Czajkow 
skiego A- mo l  op. 50. Je s t to jakby illustracya 
mnzyczna najróżnorodniejszych uczuć i Stanów 
duszy, czarująca melodyą i zadziwiającą różno
rodnością faktury. Tu wykonanie było daleko 
równiejszem i artystyczniejszem, a z wytworną 
precyzyą traktow ana część fortepianowa pod
pierała dzielnie — miejscami nawet przygłu
szała — zgodny ton instrumentów smyczko
wych.

Ostatnim numerem był K w artet Haydna 
G -d u r, jedno z tych dzieł stylowej muzyki 
końca ubiegłego wieku, które streściło wszy
stkie cechy ówczesnego sposobn pojmowania i 
traktow ania um ysłó^ muzycznych. W spokoj- 
nem miarowem tempie traktow ane poszczególne 
ustępy zachowały swój typ właściwy, a wykoń
czenie szczegółów nadało całości cechę skoń
czenie artystyczną.

A więc skoro mamy już złożony kwartet, 
skoro początek szczęśliwie zrobiony, mamy na
dzieję, że Towarzystwo nie poprzestanie na tej 
dorywczej próbie, ale obdarzy nas częściej mu
zyką kameralną, k tóra wprowadzona w program 
wieczorów miesięcznych, będzie niezawodnie 
ich piękną i wartościową okrasą.

Pnbliczność, zapełniająca szczelnie szczupłą 
salę wykładową konserwatoryum, nie szczędziła 
wykonawcom oklasków — zupełnie zasłużo
nych. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Z w ro ty  frachtow e. Skutkiem uchwał ankiety, 

która obradowała w W iedniu w marcu b. r., wy
dać ma wkrótce ministerstwo kolei rozporządzenie 
do zarządów stacyj, ażeby czyniły kupcom wszelkie 
ułatw ienia przy usprawiedliwionych żądaniach zwrotu 
za należytości frachtowe, pobrane za wysoko.

Ostatnie wiadomości.
— P r z e ś l a d o w a n i e  j ę z y k a  p o ls k ie 

g o  w K o n g r e s ó w c e  weszło znów w nową 
fazę. Pisma warszawskie, jakie dziś otrzymaliś
my, przynoszą u k a z  c a r a  M i k o ł a j a ,  wyda
ny do rządzącego senatu w dniu 26 m aja st. 
st.-bieżącego roku, a r o z c i ą g a j ą c y  p r z e 
p i s y  o k a r a c h  z a  n a u c z a n i e  p o t a j e 
m n e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w guberniach: wi
leńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, 
w itebskiej, mohilewskiej. kijowskiej, podolskiej 
i wołyńskiej, t a k ż e  n a  g u b e r n i e  Kr ó -  
l e w s i w a  P o l s k i e g o .  Przepisy te rozpo
częły obowiązywać od chwili ogłoszenia ich w 
„W arszawskim Dniewniku-1, w „W arszawskiej 
Gazecie policyjnej11 i w „W arszawskich W ia
domościach gubert-ialnych11, tj. od dnia 9 gru
dnia b. r..

Ze względu na nawał materyału odkładamy 
do ju tra  omówienie tego nowego zamachn na 
język polski w granicach Królestwa Polskiego 
wraz z podaniem szczegółów, zawartych w owych 
przepisach.

Rzeszów, 11  grudnia. Odebrał sobie życie 
uczeń V II klasy gimnazyum tutejszego, Obri- 
szkow. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Ta rn o p o l, 11 grudnia. W czoraj stawał tu 
przed wyborcami dotychczasowy poseł, profesor 
dr Ć w i k l i ń s k i ,  który złożył sprawozdanie 
poselskie i wygłosił zarazem mowę programową. 
Podczas przemówienia przewodniczącego, ks. 
Jonera; omal nie przyszło do starcia, gdyż p. 
E isenstadter zarzucił ks. Jonerow i, względnie 
komitetowi, samozwańczą działalność. Następnie 
jednak zapanował spokój i poważnie słuchano 
mowy kandydata. P. Ćwikliński oświadczył się 
za b e z w z g l ę d n ą  solida; nością Koła pol
skiego, poczem poruszył wiele spraw lokalnego 
znaczenia.

Gdy pewna część nchwaliła wotum zanfania 
p. Ćwiklińskiemu, druga część wyborców po
stawiła kandydaturę p. Dauiłowicza.

Wczoraj w Radzie powiatowej przedstawiał 
się 45 wyborcom V kuryi z miasta dr Tadensz 
Niementowski. Oświadczył on, że jes t szczerym 
demokratą, dalej, że wstąpi do Koła polskiego 
i dążyć będzie do zmiany regulaminu w tym 
kierunku, by wszyscy polscy posłowie znaleźli 
się razem w Kole.

Wiedeń, 11 grudnia. Radca sądu krajowego 
Pantnczek, szef kancelaryi prezydyalnej b. p re
zydenta sądu wyższego w Pradze, kandyduje 
do Rady państw a z Pragi w miejsce prof. Bla- 
żeka. Młodoczesi demonstracyjnie staw iają kan
dydaturę Pantuczka. który po dymisyi Janczy 
został przeniesiony z Pragi.

Bern, 11  grudnia. Rada związkowa postano
wiła nie przystępować do uchwał konferencyi 
pokojow ej' w Hadze i odnośny wniosek posta
wić w Padzie narodowej. (Powodem tej u- 
chwały jes t to, że konfereneya w Hadze nie 
uznała wojsk ludowych jako pod legający ch jje j 
uchwałom. Przyp. red.).

Mianowania i przeniesienia, M inister skarbu zamiann- 
w a1 w służbie ew idencji ka tastru  podatku gruntowego 
elewów W ładysław a Krzanowskiego, Kazimierza Ger- 
mana Sadowego, Michała Siedmiograja, S tanisław a Ro- 
galę Rozwadowskiego i Józgfa Pelczarowskiego geome- 
f  ami ewidencyjnymi II klasy.

.. amie ii  ictwo przeniosło komisarza powiatowego Jó
zefa Olszowskiego z Myślenic do Bóbrki.

D yrekcja poczf i telegrafów powierzyła Henrykowi 
Potterowi, adjunktowi pocztowemu we Lwowie, kiero
wnictwo sekcyi przewodów telegraficznych w Prze
myślu.

Składki. Na Dom polski Morawskiej Ostrawie zło
żyło grono członków „Sokoła11 w ( „rżanowie 4 K.
' Na szkołę polską w Biały złożył p, Pabeikow  10 K.

Z kalendarza W e środę 12 grudnia: Aleksego i P a- 
■ wła; we czw artek 13 giudnia: Łucyi, Otylii i Euge

niusza; w piątek 14 g n d n ia :  Mkazego bisk. i Spiry- 
diona.

Wscbód słońca 11 grudnia o godzinie 7 m inut 31: 
zachód o godzinie 3 m inut 3 7 . Długość dnia godzin 08 
m innt 06.

Z krakowskiego obserwatoryum. "Dnia 10 grudnia po
goda; t  rnum etr od -  51 doszedł do +  3 0 C. Baro
m etr idzie jeszcze w górę.

Dnia 12 grudnia o godzinie siódmej rano stan baro
metru był 753 5 mm., term om etru -|- 0 6 C. — W iatr 
zachodni.

fiabryelski (Łrzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Pett>of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wieczór kwartetowy.
Towarzystwo u uzyczne prawdziwie miłą i po

żądaną niespodziankę zgotowało licznym w na- 
szem mieście zwolennikom muzyki kameralnej, 
urządzając w wielkiej sgli konserwatoryum wie
czór kwartetowy. Czekaliśmy na tego rodzaju 
próbę długo i riecierpiiwie, wszędzie bowiem, 
gdzie kult muzyki traktowanym ma być powa
żnie i wszechstronnie, dział muzyki ansamblo
wej powinien ’ak najszerszego doznawać uwzglę
dnienia. Nie mamy pretensyi, aby stworzony 
miejscowemi siłami zespćJ kwartetowy miał 
stać na wyżynie kwartetów rozgłośną otacza
nych sławą, np. kw artet czeski lub Hellmes- 
bergerów, ale możemy wymagać, aby miasto 
posiadające konserwatoryum muzyczne i Towa
rzystwo zdobyło się od czasu do czasu na pro- 
dukeye kwartetowe przygotowane stylowo i czy
niące zadość zasadniczym wymaganiom popra
wności.

Wczorajszy wieczór składał się z trzech wię
kszych utworów; dwóch kwartetów smyczko
wych i jednego T ria fortepianowego, W yko
nawcami byli pp. Karol Wierzuchowski (] skrzyp
ce). Stanisław Pichor (II skrzypce), Stanisław 
Czyżowski (altówka) i Karol Skarżyński (wio- 
lenczela). Fortepianową partyę grała p. Spła- 
wińska. Beethoyenowski kw artet F -dur op. L8. 
k tóry usłyszeliśmy na wstępie, należy do dzieł

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „ li Reformy11.

L w ó w , 11  grudnia. „Gazeta Narodowa11 do
nosi, że Sejm galicyjski będzie obradował także 
22 grudnia, miino że dnia tego przypada ru 
skie święto. Sesyę otworzy marszałek Badeni 
długą przemową, namiestnik przemówi krótko.

Dziś o godzinie 10-tej rano w kościele 0 0 .  
Bernardynów odbyło się żałobne nabożeństwo 
za ś. p. Szczepanowskiego i Odrzywolskiego, 
urządzone staraniem  pracowników w przemyśle 
nńftowym. Kościół był przepełnionym, a mszę 
w zastępstw ie chorego arcybiskupa Hryniewie
ckiego odprawił O. .loacnim Maciejczyk, kn- 
stosz prowincyi. W szystkie kopalue nafty, k tó
rych jes t około 158, przysłały razem do 1000 
delegatów.

Z Borysławia przybył oddział umundurowa
nych górników, ze Schudliby około 100 górni
ków w żałobnych odznakach. Przysłały też de- 
putacye gminy Słoboda rungnrska i Schodnica 
i szkoła górnicza w Leobęn. — Podczas mszy 
śpiewał chór pod kierunkiem pp. Kiczraana i 
Jareckiego, a sola wykonali pp. Malinowska. 
Jeromin, Ruszkowska i Drzewiecki. Kazanie 
wypowiedział gwardyan Bernardynów z Prze
worska O. Aleksander Wójcik.

Mówił długo i bardzo pięknie, nawiązując do 
narodowych walk o niepodległość, dowodząc, 
że praca Szczepanowskiego 1 Odrzywolskiego 
była także jedną z takich walk i dodał, że mi
mo wielkiej katastrofy, jaka zamknęła działal
ność Szczepanowskiego, on wvszedł z procesu 
nieskazitelnym. Nabożeństwo skończyło się do
piero o 12 w południe.

Ruch przedwyborczy.
L w ó w , 11  gi udnia. Stronnictwo demokraty

czne polskie postanowiło zaprosić do kandydo
wania z miasta Lwowa do Rady państwa pp.: 
Tadeusza R n m a n o w i c z a  i dra Tadeusza 
R u t o w s k i e g o .  Ogólne zgromadzenie wyboi- 
ców, na którem kandydaci staną, odbędzie się 
w piątek 14 b. m.

Lw ó w , 11  grudnia. M agistrat tutejszy spo
dziewa się widocznie ściślejszych wyborów z V 
kuryi we Lwowie. Rozlepiono bowiem afisze, 
że wybór ściślejszy ewentualnie odbędzie się 
w piątek 14 b. m., a bliższe szczegóły w da
nym razie m agistrat poda do wiadomości pu
blicznej przed g. 9 rano.

Brzęźany, 11 grudnia. S tanął tu  przed wy
borcami hofrat Ćwikliński. Zgromadzenie uchwa
liło jego kandydaturę.

Wiedeń, 11 -go grudnia. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez Sejm galicyjski ustaw ę*  do
tyczącą regulacyi głównego biegn Dniestru.

Praga, 11  grudnia. Czeskie dzienniki dono
szą, że interpelacyę do rządu w sprawie przy
sięgi arcyks. F ranciszka Ferdynanda d’E ste 
wniosą posłowie młodoczescy. „Gdyby rząd — 
piszą „Narodni L is ty -1 — złożył deklaracyę, 
stojącą przeciw prawno-państwowym żądaniom, 
nastąpi odpowiedź, której w W iedniu chyba 
mieć będą dosyć. Niemcy niech raz uczują, jak 
to smakuje gnębienie postulatów narodowo
ściowych11. Ju trzejsze posiedzenie Sejmu cze
skiego ma być spokojne.

Berlin, 11  grudnia. Odbyłę się tu  zebranie 
200 Polaków, celem zaprotestowania przeciw 
upośledzeniu żywiołu polskiego w Berlinie w 
szkole i w kościele. Uchwalono rezolncyę, do
magającą się zaprowadzenia polskich nabo
żeństw we wszystkich parafiach i — na żąda
nie stron — odbywania chrzcie i innych obrzę
dów w języku polskim.

Berlin, 11 grudnia. Socyalistyczny „V orw arts“ 
donosi: Pewien Norwegczyk wynalazł nowy ka
rabin , który tak pod względem konstrukcyi, 
jakoteż i siły uderzenia pocisku przewyższa 
wszystkie dotychczasowę systemy. Z nowym ka
rabinem odbywają się w niemieckim instrukcyj- 
nym batalionie piechoty próby, które dotychczas, 
jak  zapewniają z wiarogodnegc źródła, wydały 
świetne w ynik i, skutkiem czego cesarz rozka
zał zaopatrzyć w nową broń sposobem próby 
jedną dywizyę hanowerskiego korpusu. W yna
lazek przeszedł na własność międzynarodowej 
spółki kapitalistów, pomiędzy którymi znajdują 
się Rothschddowie i tajny radca E hrhardt z Dus
seldorfu. W fabrykach E hrhard ta ma być wy
rabianą nowa ta  broń.

F ran kfurt, 11 grudnia. Z K o n s t a n t y n o 
p o l a  donoszą do „F rankfurter Z tg11, że rząd 
turecki otrzymał od swoich posłów za granicą 
doniesienie, iż książę J e r z y  grecki, komisarz 
z ramienia mocarstw na Krecie, otrzymał od 
wszystkich rządów zapewnienie podczas swej 
ostatniej podróży po Europie, że nic nie będą 
miały przeciw wcieleniu tej wyspy do Grecyi, 
jak  tylko upłynie termin okupacyi. Posłowie 
tureccy zapewniają, że fakt wcielenia Krety do 
królestwa greckiego mocarstwa przyjmą popro- 
stu do wiadomości.

W ilhelm shafen, 11 grudnia. Przybył tu statek 
północno-niemieckiego Lloydu • „Kóln11, przy
wiózłszy 1000 żołnierzy niemieckich, nrlopowa- 
nych rezerwistów, którzy brali udział w woj
nie w Chinach.

Sofia, 11 grudnia. Nowy gabinet utworzony 
został w ten sposób: I w a n c z e w  objął prezy- 
dyum. gen. P e t r c w  — skarb, sprawy wewnę
trzne — T o n c z e w ,  handel i rolnictwo —  F  i- 
t o r o w, oświatę — P  e e w, sprawiedliwość — 
D a n c z e w ,  wojnę — gen. P a p r i k o w .

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 11 grudnia. Podczas rozpraw nad 

adresem wniósł w Izbie niższej poseł G e o r g e  
rezolucyę, zaznaczającą, iż w przyszłości mini
strowie nie powinni pozostawać w jakimkolwiek 
związku z przedsiębiorstwami zajmującemi się 
dostawami dla państwa.

Poseł ten dla uzasadnienia swej rezolncyi 
przytoczył fakta, iż C h a m b e r l a i n  i jego 
krewni biorą udział w podobnych przedsiębior
stwach i ciągną stąd zyski.

W odpowiedzł na to zawołał nadzwyczaj 
wzburzony Chamberlain; „Jestto  nikczemna po- 
twarz, której nawet ścigać nie mogę sądow
nie !11

Rezolucyę G e o r g e ’a Izoa odrzuciła, poczem 
adres został uchwalony 265 głotami przeciw 23 
głosom.

Kruger w Holandyi.
Haga, 11  grudnia. K r u g e r  zabawi tu  około 

dwóch miesięcy. Dalsze jego postanowienia za
leżeć będą od nieprzewidzianych dotąd wypad
ków.

Rząd holenderski zachowuje się z wielką 
przezornością i mimo sympatyj dla K r u g e r a  
i sprawy boórskiej nie dopuści do demonstra- 
cyj, które mogłyby narazić jego dobre stosunki 
z Anglią.

B ruksela, 11 grudnia. „Petit B leu11 donosi 
z H a g i ,  że królowa W i l h e l m i n a  w ciągu 
bieżącego tygodnia powtórnie przyjmie K r u 
g e r a .

Londyn, 11 grudnia. Korespondent „Tim es^ 11 
z H a g i  podaje, że K r u g e r  w ubiegły piątek 
otrzymał telegraficzną odpowiedź na swą depe
szę, wysłaną do cara do L  i w a d y i. F ak t, że 
treść tej depeszy jest trzym aną w tajemnicy, 
zdaje się wskazywać, że odpowiedź je s t odmo
wną. Zresztą choroba cara wyklucza na razie 
osobiste widzenie się z Kriigerem.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Mioh&ł K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Jan Regiec
powrócił (2.355 ?) 

i ordynuje ir zakresie mechanoterapii. 
(M asaż, gim nastyka lecznicza w celach ortopedy

cznych, jakoteż i w chorobach wewnętrznych).

ulioa św . Jana, 1. 16.
Wszech nauk lekarskich

Dr ARNOLD BANNET,
okulista.

po odbyciu dłuższych studyów na klinice cho
rób ocznych radcy dworu profesora dra Fuchsa, 

w Wiedniu, 2.354-1-2 

osiadł w  K rakow ie, p rzy  Placu WW. Ś w ig tych  
L  11, I piętro 

i ordynuje w  tychie chorobach 
o d  1 0 - 1 2  i  o d  2 —4 .

Odznaczony za swoje wyroby medalami na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie

ZAKŁAD BANDA ŻOWO-ORTOPEDICZNY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w  w ielkim  w yb o rze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
C

p rzy  ul- F loryań sk iej Ł. 5 , 1, piętro.
. Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju G or
se ty ortopedyczne (prostotrzymacze), P e lo ty dla 
kobiet i chłopców do la t 6, P a sy brzuszne, pasy 
rnpturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły  gumowe: pończochy, po
duszki, prześcieradła, węże artykuły ginekologi
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho
rych, aparaty L eitera balony Polic. 1 t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 2317 1 10

Poleca ą laska? p  względom Sz. PoMiczności.
Skład fortepianów

W. BARABASZ i Spółka
K raków , Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berańskiej

Wiedeń, 11 grudnia 1 9 o < . ,
kor. Im I

R enta anstryacita p ap ie row a..........................  98 35
„ „ s r e b r n a   98 —

4°/0 ren ta  anstryacka z ło ta .............. 118 5C
4°/0 „ „ koronowa . . . . 98 60
4“ 0 „ węgierska z ł o t a ............. 117 20
4u/0 „ „ koronowa . . . . .  92 05
Akcye Banku austro- węgierskiego . . . .  1694 —

„ kredj ■   671 25
Londyn . . ....................................................  24O 17»/,
M a r k i ......................................................................  I 17 60
20-to M arków ki.......................................  23 52
20-to F ra n k ó w k i ......................   19 16
Włoskie b a n k n o t y   90 60
D u k a t y ................................................................  11 34
Losy węgierskie p rem iow e..............................  16S —
Losy t u r e c k i e   107 —
Akcye A n g lo b a u k u ............................... 271 —

„ U n io n b a iik u ............................... 550 —
„ B a u k v e r e i u ...............................  468 —
„ Laenderbanku . . . . . .  . . .  410 —
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 534  —
„ „ P o łu d n io w e j................................. 112 50
„ „ E lbetha1   472 —
„ „ N o r d b a i iu .....................................  0192  —
„ „ S ta a tsb a h n ..................................... 665 50

„ A lp in e   447 —
„ Tureckie T a b a c z u e ..................  296 —

R u b l e .....................................................................  254 25
Berlin, 11 grudnia I9 o o .

Banknoty a u s t r y a c k i e  85 10
K rotki W i e d e ń   84 95
Banknoty ro sy jsk ie  216 70
K rótka W a rs z a w a .............................................................  _

L isty p o k k ie  95  90
R enta w ło s k a  95 —
Akcye austryackie k re d y to w e  210 50
Ultimo r u D i e  — —

Wiedeń, 11 grudnia 1900.
Spirytus g o to w y   42 80
Cena nafty   11 50
Pszenica (na j e s i e ń )   7 72
Żyto (na je s ie ń )   7 58
K n k u r n d z a   5 20
Owies (na j e s i e ń )   5 89

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rak o w ie

z d  11 grudnia 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble pap ierow e..........................................  254 — 255 50
Marki n ie m ie c k ie ......................................  117 25 118 25
Franki p a p ie r o w e   95 25 96 25
Dwudziestofrankńwki w złocie - . . 19 13 IM 23

II. Listy zastawne.
5%  Listy zastaw , prem. Bauku hipot. 109 25 110 25
47,°/o Listy zastaw ne iBanku hipotecz. 98 25 99 25
4°/o . „ „ „ „ „ „ 89 25 90 25
■///o Listy zastaw ne Banku krajów. 98 75 99 75
47o 91 75 92 75
4",„ Listy zast.gal. Tow. kred. ziem nieok. 98 25 94 25
4", o „ „ „ „ * * 4 * letnie 93 25 94 25
4 ° n „ " „ „ „ 56-letnie 90 50 91 50

III Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propiuacyjne 95 50 96 50
6 °,„ Pożyczkę krajowa z roku 1873 . . — — — —
4J,0 „ 1893 . . 92 -  93 -
4° n _ m iasta Lwowa . . . .  87 25 88  25
o%  Obligacye komunalne Banku kraj 10C — 101 25
K 7 ,7 . „ 98 50 99 50
4°(0 „ k o le jo w e ........................... 91 75 92 75

fcLctpelll ffągśCS ł*  A €3 fi Ii 2L2TA

K Cylindry K Czapki K 
Krawaty X Rękawiczki poi** ZDANOWICZ ul. Sławkowska L

te 8 K a l o s z e
damskie 
i męskie

Hotelu Saskiego rosyjskie i amerykański*.
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4 Nr. 283. N O W A  R E F O R  M .-A. Środa, 12 Grudnia 1900.

Najlepsze francuskie
B U Ł K I

do papierosów
W

W s z ę d z i e  

d o  

n a l b y c i a .

Ol

0  co01 ĆM

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży C
F ilia :  u l. S z e w s k a  N p . 2  — F a b r y k a :  u l. M o s to w a  N p . 4

A M i p l / i o i i r i r i  m / | / p o l # A i i ( i n  poleca wszelkie ręk aw iczk i sezonow e, oraz p ask i dam skie,
. M i r . t i e W I L Z  W  S \ r a K 0 W i e ? pugilaresy , szelk i, pod w iązk i td W 23 30

P e r f u m e r y a  i p r z y b o r y  t o a l e t o w e .

HL RL1ER
POLECA-. 2330 1 0

piękne Migdały, Rodzynki. Figi. 
Daktyle, Orzechy, Cykatę, Cze 
k oladę, Marmoladę m orelową, 
o w o co w ą i z  truskawek, W a
nilię, Opłatki, Ocet. Oliwę, Mu
sztardę , Mak b ia ły , Drożdże 
codzien świeże, Ozdoby i C ukry 
na drze w k o , Jabłka tyro lsk ie , 
W inogrona hiszpańskie, Morele 

i Gruszki kompotowe.

ł y ż w y
najlepszego wyrobu i marki

poleca opłatnie, bez najmniejszych kosztów, 
do każdej stacyi poczt w ej , po niniejszych 

cenach za parę: 
meskie lub damskie zwykłe niklowe

„H A LIFA X ‘ .......................kor. 3 — kor. o--
„KONDOR i „MARS KON

DOR" ............................
„EISREGENT* bardzo pewne „ 4; — 
„JAIKSON HAINES“ szeksy angiel 
„H ERCULES" szeksy do przymocowa

nia z kluczem 
„STEPHANIE" s z e k s y ......................

Franciszek Schlee w Białej
p r z y  B ie U k n ,

S k ład  to w aró w  że la z n y c h , m aszyn rc ln icz  
i m aszyn  do szycia

P r z y  z a m ó w ie n iu  u p r a sz a m  p o d a ó  
d łu g o ś ć  S to p y . 2340 L 8 

- - W ysyłka tylko za pobraniem. 1

3 5 0  
O'— 

l i -

i s —
1 3 -

¥ tanim sklepie c tae śH ja ts lim  
„poi K o ś c m k f

! w Krakowie, ul. Mikołajska 1, <
nabyć można

po zniżonych cenach
z okazyi nadchodzących świąt | 

Bożego Narodzenia
w i « l e  2275 4 7

| o i i o i M i i c l  artykułów  |
' jako podarki ! 
| „ n a  g w i a z d k ę . “

Miód wyborny,
praśny w 5-kilowych blaszankach , wysyła za 
^obraniem opłatnie Zarząd pasiek  Antoniego 
K.asińskiego w Jeziorzanach obok Czortkowa.

Cena za 5 klg. 7 koron. 220(4 7 10

Cukiernia J. SyM owskieto
Kraków, ul. Karmelicka 16,

poleca 2132 8 3
ST s m a czn e  p ie c z y w o

po cenach umiarkowanych.

’8

rysowana przez J. Herricha, 
uzupełniona do najnowszych czasów przez in
żyniera W ydziału krajów. F r . B a r a ń s k ie g o ,  
w form 78 100 cm., w skali 1:300.000.

Potrzeba dokładnej mapy z wszystkiemi m iej
scowościami w (fali-y i dawno się odczuć dawała, 
gdyż wydane dotychczas mapy nie odpowiadały 
praktycznym wymaganiom. Nasza mapa Gahcyi 
odznacza się : P o d z ia łe m  adm inistracyjnym  
na 78 Starostw z dokładnem podaniem powierz
chni w kilometrach kw adratów ., o lb r z y m ią  
i l o ś c ią  m ie j s c o w o ś o i  (m iast, m iasteczek i
wsi); w ie lk a  p r z e j r z y s t o ś c ią ;  w y k o n a 
n iem  w  6 k o lo r a c h . G r a n ic e  S t a o - i t w
oznaczone są w obecnym rozmiarze. G ranioe 
-p o w ia tó w  oznaczone są 'in iam i rozowemi. 
L in ie  k o m u n ik a c y jn e : Drogi rządowe, kra
jowe, powiatowe i gm inne; k o le je  ż e la z n e  
istniejące i projektow ane, uwidocznione są z 
najściślejszą dokładnością.

Duża ta  dokładna m apa ścienna kosztuje 
kor. 3 50 , naklejona na płótnie jako ścienna 
mapa 3 kor., w formacie małej ósemki kor. 3 50, 
naklej, na płótnie mapa ścienna z wałkami 10 k., 
m apa ścienna z wałkami politurowan. 12 kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy, nabyły 
ją  następujące w ładze: (>, k. Namiestnictwo,
c. k Dyrekcya Pulicyi. e. k. Dyrekcya domen 
i lasów, Kasa oszezeduości, Towarzystwo za
liczkowe i t. d. 2199 7 15

Wydawnictwo Księgarni Polskiej
we Lwowie, Plac Maryacki 11.

Na składzie w każdej znaczniej, księgarni.

Krawczyni wydoskon. w kroju 
i szyciu , poszukuje 

zajęcia w prywatnych domach lub ma
gazynach. — Przyjm uje także wszelkie 
roboty w mieszkaniu za miernem wy
nagrodzeniem. — H ain b ach , Kraków, 
Rynek Nr. 13. 2339 3 3

Pracownia sukien damskich  
i dziecięcych ms 20 o 

Kraków, ni Mikołajska 1. 3, I. p.

" 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 )
Najtańszym i niestosowniejszym

pjarilM na Gwiaziks
dla Pań jest s u k n ia  sporządzona z ma- 
tery l czysto wełnianej , podług n a ’nuvv- 
szego fasonu, kosztująca tylko 5 z łr :— 
sp o d n io a  z podszewką podług angiel

skiego fasonu, tylko 3 złr.
Dostać można tvlko przy u l. S ła w 

k ó w  ik ie j  N r. 18. 2223 3 8
OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJOOOOCOO

Nie ma już przepukliny!
2 0 0 0  m a re k  n a g ro d y

tem u, kto przy użyciu mej

przepaśli przepaitlimmj tez sprężp
nie zostanie z u p e łn ie  u le c z o n y . Su-zedz się 
lichych na.śladowań. N~ zapytamy ofranko- 
wane 24- h a l .  wysyła broszurkę za darmo 

i opłatnie 2231 4 1 J4

Pharm aceu tisches  Bureau
VALKElfBURG (L.), Holland Nr. 442.

W A R S Z A W S K I
Pracownia Gorsetów

„Franciszka**
K r a k ó w ,  u l .  G r u d z k n  1 . 6
poleca na Gwiazdkę

wielki wybór m r  sznurówek według 
n a j n o w s z y c h  fasonów warszawskich 
i paryskich — oraz wszelkiego rodzaju 
specyalności, wchodzące w zakres 

gorseciarstwa. 2258 5 8
Zamówienia wykonuje się z wszelką 

skrupulatnością, ściśle według miary, 
w przeciągu 8 godz. Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

ANTONI SCHULZ
w  K R A K O W IE , u l ic a  S z e w s k a  L . 18, 

poloca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
bi-iłe p« ó|J- c t- '  1 z łr- hutelka,
czerwone po 55. 35. 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  b e o z k a o h  z n a c z n ie  ta n ie j .  • •

Praktyczne podarki na Gwiazdką od 10 kor. !||
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D r  N i e ć ,  F r a i m  i  P a i z i ć
w KRAKOWIE, Rynek główny 1. 2 j

przy nadchodzących Świętach
P O L E C A JĄ

Praktyczne Podarki na Gwiazdkę.
Paczki ozdobnie pakowane, zawierające:

5 flaszek W ina,
1 flaszkę Koniaku,
1 flaszkę Rumu,
l,'2 funta Herbaty oryginał, chińskiej. 

P oczyn ając  od 10 koron w yżej. 2357 1 5
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|f Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 kor. j||~

Odznaczona na wystawie strassburgskicj zy, swe wyroby medalem złotym
Kraków, Grodzka 47

poleca
na nadchodzące św ięta 

Bożego Narodzenia

fa k ry  na drzewko w wielkim wyborze. 233121
F r z y jm n je  za m ó w ie n ia  n a to rty  w r ó ż n y c h  o d m ia n a ch  
I s m a k a c h . tu d zie ż  n a stru cle  p r z e k ła d a n e  i m a k o w e .

CukierniA odrestaurowana z sala czytelnią zaopatrzoną w liczne dzienniki.

Liebig’a Company X X  X  X

wyciąg mięsny.

i ^

je s t pierw szym , najstarszym i najlepszym u grobem i znaj
duje śi$ w ka d<j kuchni, jako >ńmrómnnny gomoantezy 
środek do natycnmiastouego przyrządzenia, bulionu, tudzież 
do poprawieniu i wzmocnienia wszelkich potraw mięsnych, 

oso/c, ja rzyn  i t. d. 2 1 3 3  3  4

■ Tego iri-lkie r o z f i o w s z c c l u i i e n i e  i jego stale wzmaga,,i«e się 
użi/wanie i/oirodza /ricl/:teyo ttiitzai hwinnic trwająaego •zau
fania, jakie (jospodgnśe »iaja do tego wyciągu z jtaztriskicm

Handel delikatesów i w*n

cen. król. dontawcy dteoru,
POLECA

na nadchodzące ŚW IĘ T A  i K A R N A W A Ł
I f c y l > y  m o r s k i e  ś w i e 

ż e  :  Turboty, Sole, Szterlety, Homary,
Krewetki — oraz Ryby
świeże: Szczupaki, Sandacze, Karpie, Liny,
oraz Łososie i Pstrągi żłociste;

Z w i e r z y n ę  ' P t a c t w o  
d z i k i e  ;

K a p ł o n y  i P u l a r d y  sty
ryjskie tuczone;

: Strassburskie i z dziczyzny; 
Jabłka, Mandarynki 

i Gruszki;
Owoce francuskie (Fruits-Glaces)-
Y / i n o g ^ r o n s L  świeże, słodkie;
Ananasy świeże;
j y i i ó d  w plastrach, B s ł I k s i , 1 ± c » ;
P o r t e r  oryginalny, angielski, wystały;
Likiery hollenderskie, francuskie;
Wódki gdańskie;
I S f i u a  szampańskie najstarsze marki, oraz 

smaczne stołowe węgierskie.
PRZESYŁKI na PROWINCYE poczta lub koleją

uskutecznia ODWROTNIE. “:3“7 1 a
Telegram „Hawełka Kraków." Telefon Nr. 330.

TORYL wyciąg mięsny
H  przewyższa wyci%g mięsny Liebiga co do posilnoaoi.

T n P v l  zawłera białko mięsne w formie rozpuszozainej i łatwej do strawienia i służy 
„ .  J  * do podniesienia apetytu i dodania sił. Zawiera oprócz tego w niezwykłej

formie wszelkie jarzyny dodawane do rosołu i daje przeto juz z gorącą wodą bardzo 
T n r v l  smaozny bulion.

U | j |  spożywają chętnie tak  zdrowi jak  i chorzy.
@  Prawdz. tyiko wtedy, gdy jest opairzony podp'*em: T a j n y  r a d o a  P r o f .  D r  C la s s e n .

®  t o r i l
®  E iw e i^ s -  u n d  F l o i s c b  - E x / r a c t  -  G. m. b. H. 
w  A l t o  n a  -  H a m b u  i > g .

vj| We wszystkich aptekach i drogueryach na składzie.
^  G eneralna R eprezentacya dla G alicyi i B u k ow in y  

w K rakow ie, ul. S tarow iślna  Nr. 12. 2353 1 5

JA N  IHNAT0W IC2
we Lwowie ul. Sykstuska 25, ul. Halicka II; w Krakowie 
Sukiennice 20, w Czerniowcach ul. Ruska 8, w Przemyślu 

ul. Franciszkańska 24,
poleca 2171 4 O

niezawodne i niezrównane w  swyrh skutkach

Mydła lecznicze.
h»l-

50
Mydło będźwinowe. używane przeciw wyrzutom i plamom paskórnym, 

usuwa szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość . 
Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie oczy

szcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu na twarzy, piegom i zgrabnieniu
n a sk ó rk a .................. '. .  ...........................................................................50

Mydło kam forowe, uśmierza sw ędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk . . . .

Mydło kam forow o-siarkow e, usuwa czerwoność z twarzy i nosa, opa-
lepie słoneczne i piegi, kawałek  ........................... ...........................

Mydło karbolow e i m ydło karbolowo-piaskow*, do mycia rąk, dla pp.
lekarzy i akuszerek, kawałek . . ' ..................................................

Mydło kreolinow e ,znakomicie oczyszcza skórą, usuwa pryszcze, liszaje, 
świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca, kawałek .

M ydło s ia rk o w e , z wielkiem p ow od zen iem  używane do zniszczenia 
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich w yrzutów  na skórze 

Mydło siarkow o-sm ołow e, p rzew a żn ie  bywa używane na świerzb. My
dło to okazało sie jako najlepszy środek przy tej słabości, prze
wyższyło ono bowiem wszystkie nowe wynalezione, a tak  ko
sztowne śro d k i, k a w a łe k ........................................................................

Mydło smoł°' fo -glicerynowe, jest pod każdym wzglądem jednem z naj
lepszych desinfekcyjno-łiygienicznych mydeł toaletowych. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez- swą desinfek- 
cyjność i skórą zmiękczającą własność, znakomitym oraz wy
próbowanym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości
naskórnych. k a w a ł e k .............................................................................

Mydło smołowe, usuwa pryszcze^' lisza je , wszelkie wysypki skórne,
pocenie nóg i łupież na głowie, k a w a łe k ....................................

Mydło sto ra k so w e , używane przy cierpieniach naskórnych, a prze
ważnie przy św ieżbach, k a w a ł e k ......................... ęjj .......................

Mydło tym olow e, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wyrzutów 
i usuwa łupież z g ł o w y .......................
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Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10).

K I. N ie m e t z
K rak ów , Sukiennice 30 ,

od strony ratusza,
(Magazyn założony w r. 1873) 

poleca Szanownej Publiczności swoj

zakład optyczno-mechaniczny.
Okulary, ćwikiery i lornetki damskie w wielkim wyborze, dobiera 

osobiście lub według wszelkich recept lekarskich bez podwyższenia cen.
Utrzymują szkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj

słynniejszych okulistów.
Skład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, pokojowych za okna i t. p.
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych.
Skład arystouów i szkatułek saraognających 

około 700 melodyj, od 14 złr. wzwyż
Grafofony Collumbia i walce.

Skład aparatów fotograficznych, klisz i chemikaliów. l efh '  
nje najtaniej według oryginalnych cen fabrycznych. 1966 18 25

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.

Rządca drukarni L. K. Górski.


